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Z bieżącej chwil..
Lwów d. 20 kwietnia.

Akcya rządu w ł o s k i e g o  przeciw udzia
łowi Watykanu w konferencyi rozbrojnej po
częła się po rozesłaniu drugiego okólnika hr. 
Murawiewa z d. 30 grudnia. Okólnik ten wy 
kluczał z obi id kongresu wszelakie sprawy, 
odnoszące się do politycznych stosunków 
państw, tudzież sytuacyj traktatami stworzo
nych. A  źe sprawa świeckiej władzy papieża 
me mocą traktatu, ale mocą ustawy włoskiej 
zadecydowaną została, wszczęła się w kołach 
włoskich obawa, że program konferencyi nie 
wzbraniałby wprost delegatowi papieskiemu 
wnieść „sprawę rzymską" na konferencyę. 
W łochy przeto, nie protestując w Petersbur
gu przeciw zaproszeniu papieża, zawiadomiły 
gabinet holenderski poprostu, że nie mogłyby 
wziąć udziału w konferencyi wraz 7 delega
tem Watykanu. Załatwienie kłopotu zdała Ro
sy a na gabinet holenderski, który mając wy
bór między Włochami a Watykanem usiłował 
przerobić gabinet włoski i nawet wpływu 
Francyi w tym względzie użył, a ostatecznie 
uznał, źe niepodobna się obejść bez udziału 
Włoch w konferencyi, zajmującej się kwe- 
styami pokoju i wojny, i wedle tego uznania 
postąpił — i Watykanu nie zaproszono.

Sam antykatolicki Pester Lloyd podnosi, 
że Włochy właściwie nie maią racyi, ponie
waż okólnik Murawiewa w ogóle wykluczał z 
konferencyi wszystkie sprawy, który chby 
przyjęty przez państwa pregram nie obej
mował.

Już niespełna miesiąc do otwarcia kon- 
ferenoyi rozbrojnej, aojoiec je j, c a r a ’t z  go 
raozkowym pospiechem prowadzi dalej swoje 
uzbrojenia. Już nie oo miesiąc, ale prawie co 
tydzień odpływają z Odessy na daleki 
Wsohód ochotnicze i obce okręty, wiozące 
po 2.000 żołnierzy i materyały wojenne. Ode- 
ski telegram Pester Lloyda, a więc bardzo 
wiarogodny, donosi, że rosyjskie ministerstwo 
marynarki poczyniło zarządzenia oelem po
mnożenia floty czarnomorskiej. Wychodzący 
w Shanghaju niemieoni Ostasiatiicher Lloyd  
donosi, źe cały już szlak budowanej właśnie 
kolei Mandżurskiej jest obsadzony wojskiem 
rosyjskiem, a nawet w okolicy Niuczwangu, 
zkąd ma się budować kolej angielska, stoi 
200 kozakew — słowem, cała ta rosyjska 
siła wojskowa wygląda na awangardę armii, 
która powoli się naprzód posuwa. Nadto sta
ra się Rosy a, aby Afganistan otwarł swoje 
granice, które dotychczas były dla Rosyan 
bezwzględnie zamknięte. Nawet na Krecie 
kaptuje sobie carat, i to mahometan, a admirał 
Skrydłow rozdał właśnie d. 17 b. m. w Rhe- 
tymno medale, dla mahometan, nadesłane 
przez oara.

Sympatye świata coraz bardziej zwraca
ją  się ku T a g a l o m  filipińskim. Jak niegdyś 
w Polsce zima przerywała najazdy tatarskie, 
tak pod Manillą pora deszczów przerwała o- 
peraoye wojenne. W  tej porze nawet Hiszpa
nie nie mogli wojować m Kubie i na Filipi

nach. Z  deszczami przybył Amerykanom do 
gorączek, walecznego oporu Tagalów i wzra
stającego niezadowolenia własnych wojsk o- 
chotniczych — wróg nowy a ciężki. Skutek 
wszystkich dotychczasowych „zwycięstw“ A- 
merykanów, w których oni „bardzc małe", 
Tagale zaś „dojmujące" straty ponosili, jest 
narażony.

Doniesiono wprawdzie przed wieloma 
dniami, że „doborowe" wojska amerykańskie 
wyparły „powstańców11 w góry — ale wed’ e 
wiadomości, któreśmy wczoraj podali, snać 
„zwycięzcy" rdjterują. Jenerał Lawton (nie 
Lanston) musiał opuścić miasto j aż zajęte. 
Kiedy Filipiny przeszły w ręce Amerykanów, 
naczelny wódz tamże oświadczył, źe potrze
buje conrjmniej 50.000 wojska, aby się ostać 
na Filipinach, co w Waszyngtonie za grubą 
przesadę wzięto. Dzisiaj zapewne już zrozu
miano jen. Merlitta, bo wraz z posiłkami, 
które są w drodze, siła amerykańska nie wie
le mniej wyniesie. A  w istocie Amerykanie 
od czasu kapitulacyi Mac Liii w lecie zeszłem, 
prawie krokiem naprzód się nie posunęli. Pa
nują bow em tylko w Manilli i je j najbliż
szej okolicy, tudzież w kilku innych miastach 
pobrzeźnych, podczas gdy tam, gdzie nie się
gają działa floty amerykańskiej, Aguinaldo 
najzupełniej panuje. Jenerał Otis wypuszcza 
na wolność jeńców tagalskicb, dając im na 
drogę swe^ą, dla Filipińczyków wielce n.e przy
jemną proklamaoyę^-jak gdyby to się na co 
przydało! A  tymczasem doniósł do Waszyn 
gtonu, źe wycofuje załogi ze w szystkich miast, 
zajmując nadal tylko Manillę.

W  A n g l i i  coraz większe obawy budzi 
stan a r m i i ,  który jest gorszy, niż kiedykol
wiek bywał. Ostatnie mi laty czyniono bardzo 
wiele, aby służbę wojskową zrobić popular
niejszą, ale z kretesem napróźno. W  Ang’ ii 
nie ma rekrutów, są tylko żołnierze zwerbo
wani, i dlatego oogardzani, a nadto w onej 
służbie zarobek jest większy. Mężczyźni do
rośli, w pełni sił, nie dają się weroować; 
oficerowie werbunkowi muszą poprzestawać 
na wyrostkach, których czas służby zazwy
czaj wtedy się kończy, zanim żomierz doj
dzie do tych sił człowieka dorosłego, silnego, 
jakich służba wojskowa wymaga. Z  konie
czności obchodzą się oficerowie z żołnierzami 
jak najoględniej; ale jak mało tym wyrost
kom przypada do smaku mundur wojskowy, 
dowodzi fakt, ze w ostatnich 'pięciu latach
14.000 z nich wolało zapłacić po 10 i po 18 
ft. szt. (120 i 200 zł.) byle się uwolnić z w oj
ska, a 10.000 poprostu zbiegło z wojska. Ka- 
pitulacya na dalszą służbę po wysłużeniu lat 
zwykłych, należy w Anglii do arcyrzadkich 
wypadków.

Prasa angielska lamentuje, że armii już 
niedaleko do ideału ochronki dla dzieci. Co
raz bardziej przebija się w kołach wojsko
wych, tudzież u mężów stanu, dbających o 
bezpieczeństwo gramo kraju i kolonij, że sy
stemu werbunkowego nadal zatrzymać niepo
dobna, że potrzeba koniecznie zaprowadzić 
konskrypcyę i wysokie premie dla kapitulan- 
tów.

Osławione r u g i  prusackie w S z l e z w i 
ku wolniej ą. Zdarzało się, źe nikt zgoła zro
zumieć n. a mógł, dlaczego władza ukarała 
chlebodawcę Duńczyka, wydalając jego pa
robków ; że nie można było żadnej wykazać 
winy ani gospodarza ani parobka. Gospodarz 
był wprawdzie patryocą duńskim, ale ani agi
tował, ani też w zgromadzeniach postępo
wych nie brał udziału. Naczelny prezydent 
rejencyi (namiestnik) wydał teraz rozporzą
dzenie, wedle którego nie wystarcza uwaga, 
źe się „stał uciążliwym11, \ ażeli powodem 
było, źe gospodarz jest agitatorem duńskim, 
to należy oraz dopisać, jaki to uczynek go
spodarza był powodem wydalenia służby. Tak 
samo ograniczono władzę wójtów i burmi
strzów; już nie oni, ale landraci (starostowie) 
mają naczelnemu prezesowi donosić o wyda- 
laniach.

Nietylko w Wiedniu, ale już i w Berli
nie zajęto się kredytem galicyjskim — a o- 
ozywiście nie przychylnie, lecz wrogo. Berli- 
ner Taqeblatt we wstępnym artykule rozpisał 
się onegdaj o tej kweetyi i stara się nietyl
ko na teraz podkopać kredyt galicyjski, ale i 
zrobić nam złą opinię na jak najdłuższą przy
szłość. Aby tego dopiąć, za mało mu samej 
sprawy nafciarskich długów w Kasi'> oszczę
dności, mus:ał jeszcze napiętnować całe go
spodarstwo społeczne nasze tak, jak gdyby 
kraj cały był temu winien, że urodziło się 
w nim kilku spekulantów mało sumiennych i 
egoistycznych.

Takie sobie założywszy zadanie Berliner 
Tageblatt, dzieur:Vw<;ale wpływowy w Berli
nie, we wspomnianym artykule słusznie naj
przód wyw:ódł, iż tej najostrzejszej formie 
kryzysu ekonomicznego w Galicyi, w jakiej 
dziś żyjemy, winna spekulacya naftowa, któ
ra umiała niegodziwie zdobyć sobie olbrzymi 
krędyt w Kasie oszczędności — ale zaraz po
tem przerzuca się na pole nienawiści narodo
wej i rzuca się na tych, którzy najdokuczli- 
wiej jego oczy kolą, na ziemian galicyjskich 
i tak pisze:

„Przesilenie ekonomiczne, w jakiem się 
Galicya znajduje, wcale nie jest chwilowem. 
Przeciwnie będzie ono prawdopodobnie dłu
żej trwało, bo jest wypływem głębokiej i 
dawnej przyczyny. Przyczyną tą, która na 
n 'elu  już polach życia społecznego w Galicyi 
doprowadziła do niebezpiecznych sytuacyj, 
to ustawiczne drożenie ziemi. A  drożenie to 
znowu wynika z tego powodu, iż w Galicyi, 
kraju, gdzie przeważa większa posiadł ość, 
właściciele tych wielkich obszarów rolnych, 
w czterech piątych częściach, szlachta polska 
— grają od trzydziestu lat wybitną roię po
lityczną i stanowisko to swoje wyzyskują 
bez skrupułu. Kazali sobie mianowicie pobu
dować koleje za pieniądze państwowe, zniżyć 
taryfy kolejowe na produkty rolnicze, zapła

cić przeszło 60 milionów indemnizacyi propi- 
nacyjnej i t. d. i t. d.

Do tego dodać jeszcze należy i fakt, że 
wielu majętnych ludzi z Księstwa i Króle
stwa okupuje się w Galicyi ze względów po- 
i-tycznych.

Koleje podniosły je j wartość, niskie ta
ryfy nadały w ększą wartość produktom rol
nym, a za miliony z propinacyi rozpoczęła 
się spekulacya dobrami na wielką skalę. Po
pyt na dobra wzmógł się jeszcze skutkiem 
emigracyi ziemian z innych części Polski.

Nietylko z±emia rolna podrożała, lecz i 
lasy poszły w górę w cenie. Dziś cztery razy 
tyle są warte majątki co przed 4 0 'laty, nio 
też dziwnego, źe mnóstwo ludzi rzuciło się 
w celach spekulacyjnych na handel ziemią. 
Nawet ludzie z błyszczącemi zazwiskami i 
zajmujący wybitne stanowiska nie gardzili i 
nie gardzą fem zajęciem.

A  cały ten ruch, wszystko, oo się czyni, 
aby wyeksploatować olbrzymie jeszcze lasy 
galicyjskie — polega jedynie na wekslach. 
Zaciąga się olbrzymie długi w bankach gali
cyjskich i wiedeńskich tak dalece, że nawet 
najprzezorniej administrowane instytucye fi
nansowe, gdy teraz chcą odebrać swoje wie
rzytelności muszą z dłużnikami bardzo deli
katnie postępować, bo łatwo mogłyby wszy
stko stracić

Nie ulega żadnej wątpliwości, źe cena 
ziemi będzie musiała spaść w Galicyi do nor
malnego poziomu, tj. do poziomu, zastosowa
nego do dochodów, jakie ziemia dać może. 
Obecne stosunki są niezdrowe i nie dadzą się 
utrzymać, to też wiele hipotek trzeba będzie 
wyegzekwować a i tak nie wszystkie swoje 
p;cniądze wierzyciele odbiorą11.

Nasi technicy
i postęp ekonomiczny kraju.

Lwów 20 kwietnia.
Pan J. Ł. którego artykuł o stosunkach 

ekonomicznych Galicyi, umieszczony w Dsien~ 
niku Poznańskim dał nam temat do odpowie
dzi, obecnie przesyła nam wprost w tej ma- 
teryi dalsze cenne swoje uwagi. Pisze on:

Nie dość jest nawoływać do pracy i ba
wić się w ogolnikowe frazesy o ° potrzebie 
rozwoju przemysłu. Sądzę, źe pod tym wzglę
dem dyskusya jest łatwa, gdyż nie ma opo
nentów. Społeczeństwo nasze, nauczone smu- 
tnem doświadczeniem, wytrzeźwiało już z 
mrzonek a znalazłszy się nad krawędzią prze
paści, oko w oko z niechybną ruiną, zaczyna 
rozumieć potrzebę zmiany dotychczasowego 
trybu życia. Lecz, jak już poprzednio nad
mieniłem, praca przemysłowa jest dla nas 
ozemś nowem. Nie byłoby do życzenia, aże 
byśmy z lekkomyślnością, jaka nas zwykle 
cechuje, przerzucali się z jednej ostateczności 
w drugą i wpadali w wir prac technicznych 
bez odpowiedniego przygotowania.

Praca przemysłowa jest wszędzie trud 
ną a nawet w krajach więcej rozwiniętych

i dojrzalszych, niż nasz. U nas przedewszyst 
kiem brak ludzi fachowo uzdolnionych de 
nowego Ł ierunku przemysłowego, jaki rozwi
nąć u siebie mamy, jeżeli nie chcemy marnie 
zginąć.

Wprawdzie nasza politechnika lwowska 
dostarcza nam rok rocznie pokaźnej liczby u- 
zdolnionych inżynierów, a oprócz tego zastęp 
młodzieży naszej kształci się po szk łach te
chnicznych w Berlinie, Charlotte nburgu, Wie
dniu, Paryżu i t. d. lecz przedewszystkiem 
zwrócić należy uwagę, źe przeważna ilość 
naszych techników obiera sobie zawód ai 
ch‘tektów lub inźynieryi kolejowej, gdyż 
przy obecnych stosunkach tylko te dwie ga
łęzie wiedzy technicznej zapewnić mogą u 
nas natychmiastowy i stały kawałek chleba. 
Z nielicznej garstki młodz.eży, uprawiającej 
studya technologiczne (chemiczne i mecha li
cznej pociecha dla naszego przemysłu nie 
może być wielka. Bieda jest przy tern u nas 
z samym kierunkiem a raczej zakresem wy
kształcenia, bieda jest, źe u nas każdy 
chciałby być oficerem — a brak nam podofi
cerów i szeregowców. Przypuśćmy nawet 
źe obecnie mamy dosyć inżynierów umieją
cych biegle rachować i pięknie projektować 
na papierze, ozy wskutek tego popchnęliśmy 
naprzód sprawy naszego przemysłu ? Bynaj - 
mniej, brak nam majstrów i podmajstrzych 
w każdym zakresie pracy technicznej.

To, co stanowi siłę przemysłu zagrani
cznego, to jest uzdolnieni fachowcy, umiejący 
poprowadzić robotę w każdej gałęzi przemy
słu — tych właśnie brak u nas. Gdy 
zaś mówię, że ich nie mamy, nie rozumiem 
przez to, że nie posiadamy ich zgoła, wyjąt
ki są wszędzie, lecz nie posiadamy ich tylu, 
ilu potrzeba dla rozwoju przemysłu na szer
szą skalę. Przedewszystkiem więo należałoby 
pomyśleć o wykształceniu całego legionu spe- 
oyalistów.

Hr. Andrzej Potocki w mowie mianej 
podczas sejmu zwrócił na ten punkt uwagę i 
wyraził zdziwienie, źe w Galicyi brak fa
chowców, choć posiadamy szkoły fachowe, 
podczas gdy w Królestwie szkół tych nie 
ma, a jednak prz^ każdej nowej robooie 
znajdują się zawsze specyaliśoi.

Ozy jednak my w  Galicyi mamy szko
ły... fachowe? — a raczej, ozy szkoły nasze 
kształcą w tym zakresu • i w tych właśnie 
gałęziach, jakie najwięcej odpowiadają po
trzebom kraju —  pozwolę sobie pod tym 
względem wyrazić pewne powątpiewanie. Co 
do Królestwa, brak specyalnych szkół zastę
puje tam praktyka. Młodzież kupiecka i o b y 
watelska, w braku p o l i t y c z n e j  areny, na 
której mogłaby się popisywać gładkiemi 
słówkami, gamie się tam do przemysłu i 
rzemiosł, kształci się po warstatacb i salach 
fabrycznych, nic więc dziwnego, ża przy po
wstawaniu nowych faoryk znsjdują się ludzie 
gruntownie faoh znający.

Gdy mowa jest o przemyśle, wpadamy 
zwykle w przesadę i roją się nam zaraz 
ogromne fabryki na wzór Kruppa w Essen 
lub Schneidra w Crewiot, zatrudniające dzie

li

Jakobina Vanesse.
P o w i e ś ć  

WIKTORA CHERBULIEZ.

(Ciąg dalszy.)

Następnie postawiła sobie pytanie: dla
czego ta młoda dziewczyna, licząca — jak  o- 

„Inie utrzymywano — dwadzieścia dwa lata, 
czesze się jak mała dziewczynka?...

W  tern zaśpiewał jakiś ptaszek i Karo
lina pomyślała o innym ptaku, błagającym o 
zamknięcie go w klatoe.

Tegoż dnia popołudniu, w zwykłej go
dzinie przyjęć, miała wizytę księdza Blandć- 
sa, przybyłego do niej z jakąś prośbą.

Zanim do niej przystąpił, rzekła :
— - Księże proboszczu 1 niech ksiądz mnie 

zapewni, że to kłamliwe pogłoski krążą o willi 
Mon Refuge i o tern oo tam się dzieje.

— Przykro mi, że nie mogę zaprzeczyć, 
gdyż wszystko oo mówią jest prawdą. Pani 
Yanesse daje mojej parafii przykład bardzo

gorszący. Nazywajmy rzeczy po imienia. Co 
powiedzieć o matoe, która nie wstydzi się, 
w oczach córki swej, trzymać u siebie ko
chanka ?

Poczem ksiądz Blandes wyjaśnił interes, 
który go sprowadził.

Pani Sauvigny, obdarzona zdolnością my
ślenia o dwu rzeczach jednocześni, słuchając 
go, mówiła sobio.

— Czy ta młoda dziewczyna jest tak 
niewinną, że nie widzi i nie rozumie, czy też 
istotą przewrotną i upadłą, nie odczuwającą 
już wstydu?

Zdawało się je j, że widzi przed sobą 
okrągłe policzki Jakóbiny, je j oczy niebie
skie, piękne blond warkocze, chód młodej 
bogini, wiośnianą świeżość twarzy i dumę 
dziewiczą...

Czyż-to. rzecz możliwa ? Czyżby taka 
wspaniała roślina mogła utrzymać się i- kwi
tnąć na podobnem błocie?

N estety! bywają bagna, na których 
kwitną nenufary...

Zgodziwszy się na żądanie księdza, pa
ni Sauvigdy rzekła:

— Jaki masz księże dowód, że wszyst
ko, co opowiadają nie jest oszczerstwem ?

— Pani Yanesse — odrzekł — była tak 
nieroztropną, źe w chwili uniesienia odpra
wiła kucharkę, która teraz mści się, opowia
dając szczegóły je j życia domowego.

Odchodząc dodał:
— Nie ma na to sposobu. Jeden tylko 

Bóg może ją  uratować!
Pani Sauvigny niejednokrotnie słyszała 

dawi -ej o ucztach yyprawianych przez pana 
i panią Vanesse, lecz nie znała dobrze ich 
history_. Zapytała więc pana Saintis, który 
choć i-e  był przyjąć, elem domu, jednak by
wał u nioh niekiedy.

Opowiedział, co było mu wiadomem, 
lecz również wiedział niewiele. Alboź można 
jnaó ludzi, u których się bywa?

Pani Yanesse pochodziła ze starej ro
dziny, osiadłej w okolicach Limousin, nie
gdyś bardzo bogate' lecz powoli, z powodu 
życia nad stan, zubożałej i doprowadzonej 
do mierności, z którą filozofowie godzą się 
łatwo, lec* będącej nieszczęściem dla ludzi 
mających wymagania wielkie.

Margrabia, Honoryusz de Salioourt za
ślubił swą kuzynkę, JZie wozynę próżną, któ
ra za życia sprawiała mu wiele przykrości.

Dobroduszny ten mędrzec znajdował po
ciechę v  zaspokajamu dwóch namiętności: 
w zbieraniu książek starych i w entOinO- 
lOgil.

Po śmierci żony., zmarłej wskutek u- 
padku z koi>’ Ł, największą jego troską było 

rydanie za m,ąż córki, liczące ’ wówczas lat 
dwadzieścia pięć, która, odziedziczywszy nie

spokojny temperament matki, sprawiała mu 
wiele kłupotu.

Bawiąc z ojcem w jakiemś mieście ką- 
pielowem, poznała pana JuLana Vanesse, któ
ry utraciwszy r Bdawuo ojca, odziedziczył po 
nim spory majątek

Rzeczywista piękność panny Aurelii 3e 
Salicourt wywołała w nim od pierwszego 
spotkania uwielbienie i miłość gorącą, a po
nieważ był zręcznym i uporczywym, więc zo
stał przyjętym.

Wszelako nie kochała go ; miała mu za 
złe, że nie posiada świetnego nazwiska i w 
duszy pogardzała nim.

Będąc zanadto dumną, aby żyć na łasce 
jego, panna de Salicourt wymogła na ojcu 
wyznaczenie sobie znacznego posagu.

Ślub odbył się w Paryżu.
Margrabia nazajutrz po ślubie córki po

wrócił do swego majątku, już mocno zadłu
żonego — i żył odtąd w towarzystwie swych 
książek, owadów i starego psa myśliw
skiego.

Pan Vanesse przez półtora roku był za
kochany w swej żonie, a przez cały ten czas 
i ona, pomimo pogardy, o której mówiliśmy, 
znajdowała pewną przyjemność, pozwalając 
mu się kochać. Ale po upłvwie tego ozasu, 
za zobopólną zgodą, postanowili, że nadal 
szczęście ich będzie polegało na stosowaniu 
się do swych fautazyj i pozwalaniu sobie na

wszystko, a mądrość — na zupełnej wzaje
mnej tolerancyi. Miewali jednak i uciechy 
wspólne, mianowicie na książęcą stopę urzą
dzony dom i wspaniałe uczty, o któryoh 
wieści doszły do uszu pani Sauvigny.

Jakkolwiek wydawali wiele, nie prze
kraczali jednak dochodów i stosując się do 
warunków umowy, długi c.zas jeszcze mogli
by żyć na tej samej stopie, gdyby pan Ya
nesse do hojności, uprzyjemniających życie, 
nie dołączył nierozsądnego marnotrawstwa, 
nie przynoszącego ani szczęścia, ani uciechy.

I nie kobiety rujnowały go, gdyż na nie 
wydawał niewiele, ale kosztowały go dużo 
jego stosunki przyjacielskie.

Posiadał on opinię dobrego towarzysza, 
nie umiejącego, bądź przez słabość charakte
ru, bądź przez próżność, nikomu odmówić. 
Udzielał pożyczek bezzwrotnych, dawał na 
wykonanie najrozmaitszych wynalazków nie
praktycznych, wkładał pieniądze w przedsię
biorstwa źle obmyślane — i tak nieopatrznie 
roztrwonił odziedziczony po ojcu majątek, 
że po kilku latach, przyciśnięty niedostat
kiem, w znacznej ozęśoi naruszył posag żo
ny, z takim trudem zebrany przez margra
biego Salioourt.

(C. d. n.)

Parasolki angielskie, Paski i
otrzymał magazyn pod firmą Lwów, róg; ulicy Jagiellońskiej i Trzeciego Alaja.
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siątki tysięcy robotników. Pamiętajmy o tem, 
że zakłady takie nawet w najwięct rozwi
niętych krajach należą do wyiątków, a u nas 
są wprost niemożebne. Nam specyalnie po
trzeba drobnych i średnich zakładów, zasto
sowanych do miejscowy oh sił i potrzeb. Nie 
przeczę, że niezależnie od takich zakładów 
średnich mogą i n nas rozwinąć się niektóre 
fabryki na szerszą skalę, jak np. cukrownie, 
browary, destylarnie spirytusu itd., o czem 
będziemy jeszcze mieli sposobność pomówić ; 
zwracamy jednak usilnie uwagę na cały sze
reg prac przemysło wyoh m n i e j s z e g o  z a 
k re s u .  Prace te nie wymagają tak wiel
kiego kapitału nakładowego, a jest to dla 
nas punkt ważny, gdyż, jak wiadomo, zby
tnia obfitość kapitału (lub kredytu) nie sta
nowi, w tej chwili zwłaszcza, głównej naszej 
zalety.

Do prowadzenia takich ś r e d n i c h  za
kładów przemysłowych brak nam zupełnie 
uzdolnionych kierowników. Nie możemy wy
magać od inżyniera z dwoma państwowymi 
egzaminami, który stracił ośm do dziesięciu 
lat w gimnazjum, cztery do pięciu w uni
wersytecie ażeby zakasawszy rękawy praco
wał nu czele brygady robotników w olejarni, 
wytłaczającej 15 do 20 cetn. metr. rzepaku 
dziennie, lub w garbarni, przerabiającej parę 
set skór rocznie. Trudno od inżyniera wyma
gać takiej pracy nie dla tego, ażeby mu za
jęcie to ubliżało! Żadna uczciwa praca nie 
hańbi, a przeoiwnie uszlachetnia, — lecz po 
prostu dlatego, że szkoda jego czasu nauki i 
zdolności do takiego zajęcia! Do tego rezul
tatu dojść było można krótszą drogą, bez 
stracenia tylu lat nad książką. Przedewszy
stkiem więc, jeżeli uznajemy potrzebę roz
woju średniego przemysłu, starajmy się wy
kształcić zdolnych kierowników. W  tym celu 
posyłajmy młodych ludzi po ukończeniu ozte 
rech klas do specyalnych szkół przemysło
wych, oraz do warstatów za granicę na pra
ktykę.

Potrzebni są dyplomowani .nżynierowie, 
lecz na razie być może potrzebniejsi u nas 
wykształceni kierownicy młynów, olejami, 
mydłami, fabryk świec, garbarni etc.

Ten rachunek sumienia, jaki obecnie ro
bimy ze sobą celem wykrycia wszystkich 
przeszkód, wstrzymujących nas na drodze 
rozwoju, byłby niezupełny, gdybyśmy nie 
zwrócili uwagi na jedną kardynalną naszą 
wadę a mianowicie własną naszą nieświado
mość. Nie znamy przedmiotu, nie znamy kra
ju. Żyjemy w kraju od dzieciństwa, a nie 
wiemy co kraj nasz produkować może i cze
go potrzebuje. Nie; eden zna lepiej zagranicę 
niż swój własny powiat, a jeden na sto zale
dwie potrafiłby dokładnie odpowiedzieć, jakie 
towary i w jakiej ilości sprowadzamy z za
granicy — co produkujemy i wysyłamy 
(z wyjątkiem pszenicy) do Niemieo, Francyi 
i Anglii. Pod tym przeto względem świado
mości zasobów i potrzeb naszego kraju 
przyznać należy, że jesteśmy dziwnie mało 
przygotowani do dalszej pracy przemysłowej.

Wspomniałem o potrzebie założenia sil
nego banku i nadmieniłem, że byłoby pożą- 
danem, ażeby bank taki wziął na siebie rolę 
wielkiego biura technicznego w celu zbada
nia interesów przemysłowych. Miałem tu 
między innemi na myśli systematyczne stu- 
dya statystyczne i przemysłowe, jakie z ra
mienia banku byłyby przeprowadzane ce
lem poznania kraju i pouczania interesen
tów. Podstawą przemysłu powinna być sta
tystyka — w kierunku tym dobrze zorgani
zowane biuro przy potężnej instytucyi finan
sowej oddać może wielkie usługi.

Nie chciałbym jednak, ażeby ze słów 
moich wyprowadzano wniosek, że takiej in
stytucyi finansowej pragnę nadać w kra
ju  naszym jakąś rolę opatrznościową i 
uśpić tym Sposobem (łatwe zresztą do uśpie
nia) zapędy do pracy, wlewając wygodne 
przeświadczenie, iż czuwa nad nami bank, 
możemy przeto spać spokojnie, gdyż są już 
tacy, ktirzy myślą za nas o stworzeniu prze
mysłu w kraju.

Takie spuszczanie się w trudnych oko
licznościach czy to na państwo, czy na jaką 
zbiorową instytucyę, jednem słowem na 
wszystkich, prócz na siebie samych, leży do
syć w naszych zwyczajach i charakterze i 
bodaj czy nie tej gnuśności przypisać należy 
znaczną część naszych niepowodzeń.

W  rodzinie ludów europejskich szczep 
słowiański najwięcej nosi cech wschodniego 
ustroju państwowego. To co stanowi potęgę 
rasy anglo saksońskiej self-help czyli samopo
moc, u nas j _st wprost nieznane. A jednak 
powinniśmy już raz zrozumieć, że jeżeli 
sami sobie nie dopomożemy — to musimy 
zginąć!

Nie powinniśmy lekceważyć niebezpie
czeństwa i spuszczać się w akcyi ratunkowej 
na innych lecz z drugiej strony nie należy 
nam upadać na duchu pomnąc o tem, że te 
tylko ludy giną, które same chcą zginąć.

Tegoroczny nasz buan? przedstawia się 
smutno. W  kraju brak gotówki, za granicą 
redyt zachwiany. W obec szeregu niebywa

łych nadużyć w naszych instytucyaoh finan
sowych zagranica straciła wiarę do nas i po
wątpiewa o naszej uczciwości; starajmy się 
przedewszystkiem dowieść, że zgnilizna nie 
przeniknęła wszystkich warstw naszego spo
łeczeństwa, a najlepszym dowodem naszego 
drodzenia będzie spokojna, cicha praca prze

mysłowa. Nic tak nie uszlachetnia człowie
ka, jak praca Jeżeli przeto wskutek niezdro
wych, giełdziarskich spekulacyj zakradła się 
do niektórych warstw pewna choroba moral
na, to najlepszem na nią lekarstwem będzie 
skromna, cicha praca 1 Nie marzmy o zaro
bieniu odrazu milionów wskutek szczęśliwych 
operacyj na giełdzie lub przypadkowego try- 
śnięcia źródeł nafty, ale praoujmy na codzien
ny kawałek chleba.

Powiedzianem jest: „Będziesz pracował 
w pocie czoła na twój chleb codzienny." Sło
wa te stanowią podstawę potęgi społeoznej i 
moralnej. Indywidua i całe ludy, które od te 
go obowiązku się uchylają, pozostać muszą 
na niższym szczeblu moralnym.

J .Ł

KORESPONDENCIE.
Paryż 15 kwietnia.

Sprawa Dreyfusa ma wiele stron pou
czających, jeżeli się spojrzy na nią z głęb
szego stanowiska, jeżeli ją  zwiąży się z ca
łym szeregiem faktów pokrewnych, jeżeli się 
ją  rozpatruje na tle życia społeczno politycz
nego trzeciej rzeczypospor tej, która, trwając 
dłużej, niż każda inna forma rządów we 
Francyi X IX -g o  wieku, posiada obecnie już 
wyrobioną fizyognomię.

Życie polityczno społeczne Francyi mo
żna porównać z gabinetem doświadczalnym. 
Dzięki żywemu temperamentowi je j mie
szkańców wrażenia, poglądy, hasła politycz
ne pojawiają się tam, zmieniają i mijają 
szybciej, aniżeli w każdym innym kraju To 
co gdzieindziej potrzebuje dziesiątków lat, 
by się przyjęło w społeczeństwie, Francya 
wchłania w siebie w ciągu roku, dw óch ; 
zwiędnięcie jakiejś idei, czy wyschnięcie ja 
kiegokolwiek prądu odbywa się we Francyi
0 wiele prędzej, niż gdzieindziej. Skutkiem 
tego inne narody mogą we Francyi studyo- 
wać choroby społeczne, ich przeb eg, i sh o- 
bjawy, ich sposób leczenia.

Sprawa Dreyfussa nigdy, od samego po
czątku nie była sprawą jednostki. Skazanych 
niewinnie mamy dziesiątki, twierdzących, że 
są niewinnie skazanymi, naliczylibyście setki.

Dreyfus stał się szyldem, czy hasłem 
bojowym przedewszystkiem dla żydów fran
cuskich, których przewaga, utrwalona w 
pierwszych dwóch dziesiątkach lat istnienia 
trzeciej rzeczypospolittj, zaczęła się rysować
1 trzeszczeć od czasu wykrycia Panamy i 
więcej, niż tuzina innych, olbrzymich skan
dalów finansowych Dążąc do przywrócenia 
czci Dreyfusowi, chcą oni przek.nać Francyę 
i świat cały, że w tym kraju prasa, parla
ment, sądownictwo, rząd muszą tańczyć na 
taką nutę, jaką oni grają; złamanie oporu, 
stawianego pod tym względem przez społe
czeństwo i władzę, uważają oni przytem za 
taki sam środek wychowawczy, jak obłaska- 
wiacz zwierząt, który tak długo podczas le- 
koyi nie spocznie, dopóki ów tresowany koń. 
pies, czy Świnia nie wykona nakazanego ma
newru.

Jedno ustępstwo, a tresura chybia celu: 
zwierzę v zięło górę nad mistrzem. Ztąd owa 
zajadłość syndykatu dreyfussowskiego, ztąd 
ows niezmordowana agitacya, ztąd owe ge- 
nialno-demoniczne pomysły, ztąd zdobywanie 
terenu cal po calu, a nieustępowanie z już 
raz zajętego stanowiska.

Sprawy Dreyfussa użyły za taran ró
wnież i stronnictwa rewolucyjne.

Pracują one zacięcie nad zburzeniem 
Francyi dzisiejszej i ładu, jaki w niej jesz
cze panował. Zawładnęły kolejno parlamen
tem, biurokracyą, sądownictwem, szkołą, po
zostały jeszcze w owych instytucyaoh formy 
zewnętrzne dawne, lecz treść już nowa, zre- 
wolucyonizowana.

Jedna tylko instytucya pozostała do tej 
pory nienarnszoną, tą instytucyą — armia, 
je j nienaruszalność ratowała zarazem istnie
nie zrewolucyonizowanyoh, ale bądź co bądź 
jeszcze niewysadzonyoh w powietrze innych 
instytucyj, oraz obecnego porządku rzeczy.

Agitacya za Druyfusem służy w rękach 
tych wywrotowców za agitacyę przeciw ar 
mii. Chcą rozsadzić je j organizacyę, zaszcze
piając pierwiastek nieposłuszeństwa i niewia 
ry w dowódców, chcą rozluźnić koła tej 
skomplikowanej maszyny, jaką jest armia 
nowoczesna, chcą, obalając armię, obalić tem- 
samem wszystko, co jeszcze pozostało z da
wnej Francy..

Oto nauki, jedne z wielu, jakie można 
wyciągnąć ze sprawy Dreyfusa Są prócz tych 
nauk jeszcze i pierwiastki senzacyjne, które 
sprawiają, ze, patrząc na sprawy Dreyfusa, 
doznaje się wrażenia, jak gdyby się miało 
przed sobą senzacyjny romans, trochę przy
długi, trochę czasami nudny, ale bądź co 
bądź senzacyjny, w którym nie brakuje apa
ratu, używanego w takich romansach, a więo 
samobójstw, fałszerstw, maskarad, ucieczek, 
agentów tajnych.

Ot, świeżo powiesił się w Catelet pod 
Saint Quentin były sekretarz pułkownika 
Henryego, adjutant Lorinier. Bawił on na 
urlopie u swoich teściów, a powiesił się w 
kilka godzin po otrzymaniu wezwania z mi- 
n.steryum wojny, by się stawił do złożenia 
zeznań. Ztąd wniosek jasny, że musiał on

wiedzieć za dużo i obawiał się, by win Hen
ryko nie usiłowano zrzucić na jego barki.

To zagadkowe samobójstwo narobiło du
żo wrzawy w Paryżu.

Systematyka żebractwa.
Jak wiadomo jedną z plag cywilizacyi 

jest żebractwo, które tem się zdaje być bar
dziej rozwielmoźnionem, im społeczeństwo, 
na którego ciele ten pasożyt żyje, bardziej 
postąpiło w cywilizacyi. Badano jnż wiele 
razy i w wielu miejscach ten dziwny objaw, 
ale pierwsza Rosya zajęła się urzędowem 
zbadaniem kwestyi żebraczej.

W tych dniach wyszedł w Petersburgu 
pierwszy tom prac komisyi ministeryum spra
wiedliwości, wyznaczonej do zbadania środ
ków walki z żebractwem zawodowem.

Według materyałów urzędowych, zgro
madzonych w tym tomie, doświadczony że
brak w Moskwie zarabia dziennie 3 ruble, po 
wsiach zaś dochody żebraków wynoszą 300—
1.000 rubli rocznie.

Jak dalece opłaca się żebractwo w Mo
skwie, poucza fakt, iż rzemieślnicy, pobiera
jący w warstatach po 1% rubla dziennie, 
usuwają się od roboty na czas Bożego Naro- 
dzenia i Wielkiejnooy, ażeby puścić się na 
żebractwo, dające im po 3 ruble dziennie.

Żebraotwo w Moskwie urządzone jest naj
zupełniej prawidłowo.

Według p. Lewecstima, którego pracę za
mieściła komisya w tomie 1, w Moskwie istnie
ją : szkoła żebraków t. j. szkoła, ucząca żebrać, 
biura wywiadowcze żebraków i t  p.

Najświeższe dane z r. 1877 wykazują, że 
w Rosyi znajdnje się 300.000 żebraków, któ
rych dochody czynią w stosunku 26 kop. na 
jednego— 27,376.000 rubli rocznie. Według p. 
Niedochowskiego, liozba ta powinna być dzie
sięciokrotnie zwięk-zona z uwagi na wielkie 
wydatki ludności w naturze na żebraków: w 
gub kałuskiej np. wydatki te czynią 2 ruble 
rocznie na mieszkańca, w tym stosunku więo 
na 116 mil. ludności wypada 230 mil rubli !

Wydawniotwo ministeryum kreśli też cha
rakterystykę głównyoh typów żebraków rosyj- 
skioh jak np. „podko^cielnych" i „omentarni- 
ków" którzy tworzą zwartą falangę, niedo- 
puszczającą nikogo w swoje szeregi, dalej „gar
batych" (wyrażenie petersburskie) i „jerozoli- 
mian" czyli rzekomych pielgrzymów, któryoh 
mnóstwo posiada zwłaszcza Moskwa i którzy 
trudnią się także sprzedażą rozmaitych reli- 
kwij, a wreszoie typy „pogorzelców" i „prze
siedleńców" którzy naturalnie nigdy ani nie 
byli ofiarą pogorzeli ani nie mieli zamiaru 
przesiedlać się. Najwstrętniejszym atoli jest 
typ „kalek" któryoh bractwo dobiera sobie 
najwstrętniejszych członków ze wszystkich 
kątów państwa. Do tej grupy trafiły już na
wet zasady kapitalizmu. W  Pskowie n. p. na 
4 do 7 dni przed jarmarkami lab uroczysto
ściami kaleoy gromadzą się na targ i tu 
sprzedają się przedsiębiorstwom żebraczym. 
Przedsiębiorca wybiera sobie najbardziej 
oszpecone osobniki i wynajmuje na czas jar
marku, płacąo po 3, 4, 5, a nawet i po 10 
rubli dziennie! Zdarza się nieraz, że zamówiw
szy party.ę. przedsiębiorca odstępuje ją  z zy
skiem innemu „kupcowi". Są też wypadki, 
że k ilccy  sami zawiązują stowarzyszenie 
(artiel) i „praoują" na własny rachunek. W 
takiej spółce żebrak z koniem, wiedźma i 
wróżbita, jako mogący więcej zarobić, otrzy
mują po 2 działy w zyskach.

Są też między żebrakami i „pisarze" t.j. 
układający prośby do osób litościwych i zbie
racze ofiar na budom ę świątyń: ludność mę
ska wsi Piawoczne Jez*1̂  rzuciła rolę i 
wszystka poszła „na żebry" rekrutując się w 
szeregi zbieraczy ofiar. Takich wsi „Prace" 
komisyi przytaczają kilka.

W  dalszych tomaoh, które wyjdą nie
długo, mają być podana środki walki z że
bractwem.

Z* : t c l © ,

Paryż w tej chwili wygląda jak wielki 
poruszający się bukiet. Czas prześliczny i 
rozpoczęte w Longohamps wyścigi, najśwież
sze pomysły mody — widne na zręcznych 
Paryżankach — zachwycają oczy. Oto opis 
kilku toalet.

Suknia księżniczk M. z sukna różowego, 
staniczek bluzkowy, inaczej był do figury 
przypasowany, gdyż do ramion z każdej stro
ny miał po trzy zaszewki małe.

Wzdłuż całej toalety, począwszy od sta
nika, zapięcie wykrojone było w patki (des 
orćnaui), każda patka przytrzymaną była 
trzema złotemi guziczkami. Od kolan dany 
był płaski wolant, coupó en formę, bez któ
rego panie widocznie obyć się nie mogą. 
Kapelusz trćs enlevó z białej słomki otaczał 
wieniec róż, pióra białe strusie stojące w górę 
k choui z materyi różowej położone na wło
sach.

Druga toaleta poważniejsza — była ory
ginalną i zupełnie w nenrym guście. Zrobio
na z sukna popielatego, ton de muraille, po
włóczysta. Od przodu z dwóch stron szły od 
ramion pasy haftowane renaissanoe, tworząc 
klin, rodzaj tabliei. Nad kolanami haft ten 
zwracał się do tyłu, odcinaj ąo brzeg wolantu

coupe en formę wykonanego z jedwabnej ma
teryi ąuadrillć, Liano et noir. Oryginalne to 
zestawienie dziwny robiło efekt tem więcei, 
że u szyi był plastron i wysoki kołnierz Me- 
dicis, z tej samej materyi. Rękawy obcisłe 
długie, pokrywał haft renaissance.

Kapelusz zrzucony i odwinięty z boku z 
popielatej słomki, na nim gołąb z rozwinię- 
temi skrzydłami. Od tyłu oache-peigne z róż.

W tej chwili cały świat arystokratyczny 
i plutokratyczny — znajduje się na Riwierze, 
życie tam wre, wszyscy używają rozkoszy 
końozącej się wiosny — lato bowiem i upalne 
dni porozpędzają wszystkich.

W  Cannes było wspaniałe corso kwiato
we i walka kwiatowa. Zauważono, że przewa
żnie najwięcej toalet było białych—kolor ten 
od lat kilku stale się we Francyi utrzymuje. 
Tego roku odznaczały się toalety z mocnych 
i trwałych gipiur białych.

Dużo także noszą panie upięć koronko
wych z szali białych lub czarnych, upinają je  
na sukniach obcisłych kolorowych, które do
łem są rozszerzone.

W ten sposób upinane tuniki zmieniają 
toaletę tak, że jedną suknię trzy razy odmie
nić można.

Śliczną zauważono suknię na młodej 
osobie o pięknej bardzo figurze — formy 
princesse z źółtawo-białego sukna, powłóczy
stą. Cały szyk polegał na tem, iż z sukna 
blado-niebieskiego, wycinanego w deseń, daną 
była druga princesse, mocno do pierwszej 
przylegająca, jak przylepiona, w kształcie 
fartuszka, który nie dochodził ramion i z przo
du opuszczał się krócej, z tyłu dłużej, lecz 
ze wszystkioh stron dolna suknia widzialną 
była.

Suknie princesse nie wychodzą z mody. 
Panie o pięknych figurach protegują je  bar
dzo. W  tej chwili moda — przepisująca bez- 
ustanuie obcisłość toalet damskich, doszła do 
ekstremu, najuowsze modele nie mają fałd 
nigdzie, zapięcie ukrywa się sztucznie, to z 
boku, to z przodu, lecz nic straszniejszego, 
jak której z pań bardzo modnie ubranej wy
padnie usiąść, nigdzie fałdki — a przy sia
daniu suknia się rozściągaó poczyna, tworzą 
się krzywe linie bardzo niepiękne, suknia 
podnosi się w górę i po trochu wychodzi z 
fasonu, traci cały szyk. Sądzimy też, że no
wy ten wybryk jest tylko przejśoiowy, że 
tuniki stale pierwszeństwo sobie wywalczą i 
z następnym sezonem ujrzymy draperye we 
wszelkich tapicorskich kombinacyaoh.

Żakiety tego roku chyba wszystkie pa
nie zadowolą, krótkie, obcisłe, zachwycają 
bogactwem dekoracyi, z wewnątrz i z ze
wnątrz, a bolera miniaturowe ileż pięknych 
odmian każdy żurnal podaje, a co najgłów
niejsze, iż przy dobrej woli, mając gust i po
mysłowość można sobie w domu te cacka sa
mej fabrykować — tak mało na nie materyi 
potrzeba!

K R O N I K A .
Lwów dnia 20 Kwietnia.

C sari przyjmował w środę popołudniu 
na osobnej audyencyi nestępcę tronu duń 
skiego.

Na ogólnej audyencyi u cesarza w 
czwartek był między innymi także nowomia- 
nowany szef sekcyi w ministerstwie skarbu, 
dr. Seweryn Kniaziołucki.

Rude* sekcyjny w prezydyum$minister- 
stwa dr. Ignacy Rosner bawi we Lwowie.

JUiauo«ania. Minister wyznań i oświaty 
zamianował starszego nauczyciela z Kosowa 
Zygmunta Wolskiego szkolnym inspektorem 
na okręg mościcki.

Generał porucznik Juliusz Lannendorf- 
Latscher, dotychczasowy generalny inspektor 
pionierów został zamianowany komendantem 
30 dywizyi piechoty, przyczem otrzymał krzyż 
kawalerski orderu Leopolda; pułkownik Ale
ksander Szaszkiewisz, szef sztabu generalne
go 16 korpusu mianowany inspektorem gener. 
pionierów, generał porucznik Gustaw Schar- 
neck Plentzner komendant 30 dywizyi pie
choty przydzielony do komendy 3 korpusu, 
generał major Jacenty Schulneim komendant 
24 brygady piechoty mianowany komendan
tem 13 dywizyi piechoty a pułkownik Karol 
Pfiffer szef sztabu generalnego 3 korpusu ko
mendantem 24 brygady piechoty. Dalej otrzy
mał urlop, a to na własną prośbę ze względu 
na zdrowie generał porucznik Franciszek 
Zsoldos szef sekcyi w wspólnem minister
stwie wojny a w jego miejsce mianowany 
szefem sekcyi w tymże ministerstwie gene 
rał major Ludwik Jekelfalnsy

Następnie major sztabu inżynierów Ta
deusz z Wiatrowic Wiktor został zamianowany 
dyrektorem inźynieryi w Komornie a kapitan 
I klasy Józef Pomiankowski dostał wyrazy 
zadowolenia od cesarza.

Major 25 dywizyjnego pułku artyleryi 
Filip Demski otrzymał jako chwilowo nie
zdolny do służby urlop z poborami.

Zastępcami lekarzy zostali zamianowani 
dr. Leon Fuerbeck w szpitalu garnizonowym 
krakowskim, dr. Nachman Fenenerstein w 
szpitału garnizonowym przemyskim a dr. 
Markus Bernstein w szpitalu garnizonowym 
krakowskim.

Dalej przydzieleni starsi lekarze dr. An
toni Palik do szpitala garnizonowego prze
myskiego, dr Oskar Ludwig do szpitala gar
nizonowego lwowskiego i dr. Alojzy Berka 
do szpitala garnizonowego krakowskiego.

Ze sfer urzędniczych. Starszy prokura
tor krakowski radoa dworu Szymonowicz za
mierza przejść na emeryturę. Starszym pro
kuratorem po nim ma szansze zostać dr Wę 
dkiewioz, a prokuratorem p. Doliński z Rze
szowa.

Namiestnictwo autoryzowało Augusta

Bartę, inspektora wiedeńskiego towarzystwa 
prób i ubezpieczeń kotłów parowych z sie
dzibą w Bielsku, do prób i rewizyi kotłów 
parowych członków tego towarzystwa w po
wiatach : bielskim, chrzanowskim, żywieckim 
i wadowickim.

Prezydyum krajowej dyrekcyi skarbowej 
zamianowało konceptowych praktykantów 
skarbowyoh Włodzimierza Łotockiego, dr 
Józefa Mazurkiewicza, Lndwika Gawrzyckie- 
go, W ojciecha Wojtasiewicza, Aleksandra Za
jąca, Jakóba Tarsę, Jana Janiszewskiego, Ję
drzeja Pabijana, Stanisława Urbańskiego i 
Józefa Gałuszkę koncepistami skarbowymi 
dla służby podatkowej I ipstancyi w X  kla
sie rangi.

Lwowska dyrekeya poczt i telegrafów 
we Lwowie przeniosła ofieyała pocztowego 
Aleksandra Bohusa z Nowego Sącza do Lwo
wa (miasto).

Staroście Haleckiemu za jego sprawę z 
cyrulikiem nadwórzeńskim poleen namiestnik 
wytoczyć śledztwo dyscyplinarne.

Rada miejska lwowska bęazie miała po
siedzenie w piątek 21 bm. o godz. 6 wieczór. 
Ną porządku dziennym referat dr. Loewen- 
steina w sprawie budowy muzeum przemy
słowego i referat p. Janowskiego co do bu
dowy nowego teatru.

Drtig1 dyrektor Kasy oszi zędnoścl dr 
Jan Steozkowski będzie miał płacy rocznej 
6000 zł. dotacyę osobistą 1000 zł. wolne mie
szkanie w gmachu kasy oszczędności i prawo 
do czterech pięcioleci po 600 zł. Nadto przy
znano drowi Steczkowskiemu 10 lat służ
by, które mu mają być wliczone do eme
rytury. Dr. Steczkowski zamknąć ma kan- 
celaryę, a do uregulowania interesów ad
wokackich wyznaczono mu termin do koń 
ca b. r.

Wydział kasy oszczędności na ostatniem 
swem posiedzeniu wyraził uznanie dotych
czasowemu komisarzowi rządowemu w kasie, 
radcy dworu p. Jagermanowi, tudzież uzna
nie na piśmie dr. Zgórskiemu, dr. Skałkow- 
skiemu i p Stachiewiczowi, który był dele
gowany do zastępywania uwięzionego dyre
ktora Zimy. P. Stachiewicz otrzyma nadto za 
swoją pracę odpowiednią remuneracyę.

Dotychczasowego dyrektora oddziału hi- 
poteoznego Kasy, p. Karola Smolkę, prze
niósł wydział Kasy na tymczasową emery
turę , wyznaczając mu 3.060 złr rocznej 
płacy.

Do kasy oszczędności napływ wkładek 
wynosi obecnie dziennie od 170 do 200 tysię
cy zł. Kasa oszczędności w obec tego napły
wu pieniędzy rozpocznie od maja ponowne 
udz> ilanie pożyczek hipotecznych i wekslo
wych.

Pogłoska obiegała wczoraj po Lwowie, 
jakoby ad w. dr. Krattera przytrzymano we 
Wiedniu. Wieść ta należy zapewne do bajek, 
które teraz systematycznie na bruku lwow
skim wyrastają.

Za Kratterem w pogoń miał s:ę uda- 
z jednym z detektywów wiedeńskich p. Sta
nisław Piegłowski ze Lwowa, którego fundu
sze też podobno Kratter naruszył.

Adwokat dr. Hahn powrócił do Lwowa 
z pobytu w kąpielach.

Ks. Belopotocki, biskup wojskowy au- 
stryaoki, przybył do Lwowa na wizytaoyę 
kaplic wojskowych. W sobotę wyjeżdża do 
Czerniowiec. Księdzu biskupowi towarzyszy 
sekretarz konsystorza wo skowego Emeryk 
Bielik.

Z lwowskiego tow. przyrodnik w Im. 
Kopernika. Na posiedzeeiu z 18 b m. wyłu- 
szczył dyr. Tyniecki w dłuższym wywodzie 
poglądy swoje na znaczenie lasu. Pobudką 
do wykładu stała się publikacya Otockiegr 
który z poziomu wód w studniach na stepie 
i w lesie pewnej okolicy gubernii charkow
skiej wnosił, że las wysusza zbiorniki wody 
gruntowej.

Prelegent tłómaozył to zjawisko odmien- 
nemi prawdopodobnie właściwościami gleby 
leśnej i większą je j zwięzłością. Nie przesą
dzając wszakże tego faktu uzasadniał donio
słą rolę lasu, jako czynnika, który powoduje 
powstanie licznych i jednostajnie obfitych 
źródeł, jaketeź reguluje wodostan rzek, pod
wyższa wody niskie, obniża powodzie, zwła
szcza te, które są następstwem tajania 
śniegów.

Nad faktem skonstatowanym przez Otoc- 
kiogo, jakoteż nad kwestyą wpływu lasu na 
klimat wywiązała się ożywiona dyskusya, 
w której wzięli ndział: prof. Siemiradzki,
Niedźwiedzk:, dr. Romer, prof. Dunikowski, 
dr. Stella-Sawicki i pre^gent.

Następnie zabrał głos dr. Romer i za
znaczył w krótkości zawisłość i wadliwość 
metod używanych przez hydrotechników do 
obliczania procentu wody deszozowej, która 
odpływa rzekami, poczem przedstawił zasadę 
niezwykle prostą, którą prof. geografii Penok, 
ten teoretycznie dotąd merozwi tzany, a prak
tycznie tak ważny problemat rozwiązać usi
łował.

Towarzystwo zawodow cli ogrodników,
(Lwów, ul. Krzyżowa) krząta się bardzo czyn
nie około podniesienia ogrodnictwa w kraju. 
Szczególnie wzięto sobie za zadanie, opróoz 
podniesienia poziomu inteligeneyi naszych o- 
grodników przez kształcenie teoretyczne i 
praktyczne dobrych pomocników ogrodniczych 
(kursa rozpoczną się w jesieni)—także rozbu
dzać silniejsze zamiłowanie w szerszych ko
łach do sadownictwa i hodowli nasion.

Przed 50 laty, niemal wszystkie ogrody 
w Galicyi zaopatrywały się w nasiona przez 
własną hodowlę, dziś zaś upadła ona do tego 
stopnia, że nietylko szlachta, księża i nau
czyciele, ale nawet i wieśniacy sprowadzają 
nasiona, za ciężko zapracowany grosz z za 
granicy.

Ażeby temu zapobiec, by na nowo roz
budzić to zamiłowanie, by przekonać nas sa
mych, Ż3 i my możemy takie same nasiona 
hodować jąk zagranica — zakupiło towarzy
stwo, na początek, nie wielką ilość nasioi od 
pierwszorzędnych firm i rozdało je  między 
swoich członków, zobowiązując ich do sta
ranne^ hodowli i poddania się kontroli komi
syi, wybranej z łona towarzystwa, Które ma 
obowiązek kontrolować, a w razi0 potrzeby 
pouczać ka*dego hodowcę. Nas: ana wyhodo

Parasolki, Paski, Rękawiczki, Pończochy, poleea najtaniej Ferdynand Gilttler, Lwów Halicka 2 0 ,
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wane ma każdy a nich najdalej do końca pa
ździernika oczyszczone do towarzystwa ode
słać, które zbada jakość jego i zajmie się 
zbytem.

Nasiona te będą wystawione na wysta- 
wid ohrysantemów czyli jastruniów we Lwo
wie w Hstopadzie.

Za staraniem towarzystwa 24 b. m. o 
godz. 8 wieczorem w sali muzeum botani
cznego na uniwersytecie lwowskim, na I 
piątrze odczyta p. Stanisław Piątkowski rzecz 
o hodowli ohrysantemów. Na odczyt ten o- 
prócz o łonków towarzystwa mają i goście 
wstęp wolny.

bauiobójstwo. We czwartek o godzinie 
10 rano skoczył z okna swego mieszkania na 
ul. Furmańskiej 1. 1 we Lwowie w zamiarze 
samobójczym Maksymilian Tempelsmann, wła
ściciel kollektury i trafiki z ul. Batorego. Za
wezwany lekarz pogotowia ratunkowego, dr. 
Bund skonstatował pęknięcie czaszki w dwóch 
miejscach i silne potłuczenie i założył mu o- 
patrunki. Przybyły na miejsce wypadku ko
misarz policyjny Des Loges, przeprowadził 
śledztwo, które wykryło, źe Tempelsmann 
jest obecnie oskarżony o sprzeniewierzenie 
300 zł. a nie mogąc dowieść swej niewinno
ści, targnął się na swoje życie.

Kardynał Ram poi U wystosował tele
gramy z błogosławieństwem Ojca św do 
lwowskich towarzystw „Wspólność14 i „Je
dność14 które podczas święconego złożyły te
legraficznie Ojcu św. hołd i życzenia.

Emigracya. Donoszą o ruchu emigraoyj 
nym z pod Podhajce i Rohatyna przeważnie 
do Bośni, a także i do Kanady, a z pod Ja
worowa i Przemyśla do Ameryki. We wszyst 
kich tych okolicach jest — jak się dotąd 
zdawało — dostatek zarobków i chleba, nie 
można więc znaleść dobrej przyczyny emi- 
gracyi.

Urzędowa Gazeta lwowska konstatuje, że 
liczby podawane co do emigrącyi włościan 
galicyjskich przez dzienniki (Kury er a lwo
wskiego) są przesadzone. Tak n. p. kasa kole
jowa krakowska sprzedała ogółem biletów ja 
zdy przez cały marzec i pół kwietnia 11 873, 
a nie 50.000 t. j. nie tyle, ile miało przeje
chać przez Kraków—Myslo\ ice W  tych 11.873 
mieszczą się już i zwyczajni podróżni.

Dragi w he rękodzielników i przemy
słowców w Jarosławiu w dalszym ciągu swo
ich obrad uchwalił domagać się zwołania an
kiety krajowej w celu przygotowania noweli 
do ustawy przemysłowej, ażeby dowodu uzdol
nienia wymagano nawet od fabrykantów i 
przedsiębiorców, dalej utworzenia stałej orga 
nizacyi dla popierania interesów stanu ręko
dzielniczego. Wyrażono też opinię, że od do
staw dla wojska powinni być wykluczeni sta
nowczo przedsiębiorcy i handlarze, a że na
leży je  powierzać jedynie rękodzielnikom 
wprost. Uchwalono nadto, że dla wszystkich 
oddziałów wojsk, rekrutowanych w danym 
kraju, mają wykonywać dostawy tylko ręko
dzielnicy tego kraju. Zapadła też uchwała 
poczynić starania u rządu o instytuc.yę za
bezpieczenia majstrów na starość i na wypa
dek choroby. W iec skończył się we środę. 
Delegat tarnowski zaproś t na przyszły w o c  
do Tarnowa.

Morszyn. W tym roku zakład kąpielowy 
i zdrojowy w Morszynie będzie zamknięty. 
Towarzystwo lekarskie, które jest właśc cie- 
lem Morszyna, postanowiło bowiem podnieść 
to zdrojowisko na stopę pierwszorzędną i w 
tym roku przystępuje dc różnych ulepszeń.

Wiadomości o tyfusie plamistym, który 
jakoby wybuchł w Peczeniżynie zaprzecza 
burmistrz peozeniżyński.

Tealr krakowski. Sprawę ponownego 
wydzierżawienia teatru krakowskiego czy też 
objęcia go we własny zarząd przez miasto — 
jak tego domagał się na ostatniem posiedze
niu krakowskiej rady miejskiej p. K. Barto
szewicz — rada miejska odesłała do osobnej 
komisyi. Komisya ta uchwaliła doradzać ra
dzie, aby jeszcze na lat sześć teatr wydzier
żawiła, a przez ten czas możnaby zbadać, 
czy objęcie teatru we własny zarząd miasta 
jest rzeczą pożądaną. ,

Następ.a tronu perskiego książę Melik 
Manzur-Mirza Sułtan w przejeździe z W ie
dnia wraz ze swą świtą, przybył do Krakowa 
w czwartek rano o godzinie 6-tej. W świcie 
jego znajdował się minister oświaty Mirza 
Abdurraham-Chan, generałowie Chalil-Chan 
i Agber-Chan. Książę oraz minister i ge
nerałowie mieli w butonierkach świeże ro
zety świeżo otrzymanych w Wiedniu orde
rów austryackich. Na dworcu książę prze
szedł z wagonu sypialnego do salonowego i 
po wypiciu herbaty udał się w dalszą po
dróż ku Podwołoczyskom.

Kierownictwo budowy kolei podolskich 
ma być za kilka tygodni rozwiązane. Starszy 
radca Stanisław Rawicz Kosiński, twórca Ji- 
nii kolejowej Stanisławów-Woronienka, będą
cy obecnie kierownikiem budowy kolei podol
skich, ma objąć w ministerstwie koleiowem 
samodzielny resort. Personal jego, tak techni
czny jako też administracyjny, przeniesiony 
zostanie do różnycti budów kolei galicyj
skich.

Opiekunowie ludu. Poseł Okuniewski 
zrobił w interpelacyi, wniesionej w sejmie na 
ostatniej sesyi wielką sprawę z krzywdy wsi 
Jabłonioy, -k >rej rzekomo miał rząd i mar
szałek powiatowy ks. Mandyozewski w poro
zumieniu oczywiście z Polakami narzucić pi
sarza gminnego za 300 zł. rocznie. W  sej mie 
dał odpowiedź w tej sprawie komisarz rzą
dowy, ale proboszczowi jabłonickiernu ks. Nie
dzielskiemu nie było tego dosyć i w Di/e 
dalej tę sprawę rozwałkowuje, nie szczędząc 
żalu na ucisk biednego ludu i biednych Ru
sinów. A ucisk ten i opieka nad ludem tak 
wygląda; Jabłonica w roku 1898 zawarła kon 
trakt z pisarzem gminnym, że mu będzie pła 
oiła 300 zł. rocznie. Kiedy układano budżet 
gminny uważała większość rady gminnej — 
może i słusznie - - źe 300 zł. dla pisarza to 
zadużo i że należy mu tylko 200 zł. płacić. 
I niktby nie miał nic przeciw temu, gdyoy 
gmina postarała się o rozw iązanie pierwotnej 
umowy z pisarzem. Tymczasem gmina tego 
nie uczyniła, jeno bez porozumienia się z pi
sarzem jednego wieczora uchwalono, że pisarz 
będzie odtąd brał 200 zł. Oczywiście na takie 
pojmowanie praw i obowiązków wydział po
wiatowy nie mógł się zgodzić i na rok 1899 
z mocy własnej wstawił w budżet gminny 
Jabłonicy nie 200 lecz 300 zł. płacy dla p i
sarza. W takim stanie rzeczy, jakże wygląda 
opieka nad ludem dr. Okuniewskiego, adwo
kata i ks. Niedzielskiego, kapłana ?

Go się przydarza hakaty storn. Berliner 
Tagcblatt donosi: Dziwne perypetye przeby
wał wielki majątek Pawłowo w pow. wągro- 
wieckim, który dwa lata temu był w ręku 
polskiem. Nabył go Niemiec, który go Land- 
bankowi berlińskiemu odsprzedał na rozpar
celowanie. Jakoż go w przeciągu dwóch lat 
rozparcelowano, a to na dwór w Pawłowie, 
kilka folwarków i znaczną ilość kolonij chłop
skich. Z tych kolonij przeszło już kilka w po
siadanie Polaków. Dwór nabył pewien ruchli
wy członek stowarzyszenia hakatystów i związ
ku ziemiańskiego, ale za 600.000 marek sprze
dał go Polakowi Dziembowskiemu; tak więc 
wrócił w ręce polskie. A  wszakże — kończy 
7?. T. — urzędowem mianem stowarzyszenia 
hakatystów jest, jak wiadomo „stowarzysze
nie dla forytowania niemieotwa na wscho
dnich kiesach44.

Strajk robotników belgijskich. Vv Leo- 
dyum istnieją obawy, że w sobotę wybuchnie 
ogólny strajk górników węglowych belgij
skich.

Strajki robotnicze w fabrykach cze
skich. W Georgenthaiu strajkuje przeszło 200 
tkaczy Żądają podwyższenia płac i wolnego 
pierwszego maja. W  fabryce guzików w Bo- 
denbach przeważna większość robotników po
rzuciła pracę tak, że zarząd fabryki zmuszony 
był i resztę personalu roboczego rozpuścić 
Fabrykant Paechter chce wprawdzie zgodzić 
się na małe podwyższenie płac, strajkujący 
wszakże tern się nie zadowalą. Strajk robotni
ków kolejowych w Pingelsheim Scheorbaohu 
trwa dalej. Olbywają się rokowania ze straj
kującymi. We środę odbyło się zgromadzenie 
strajkujących, spokój jednak nie został za
kłócony.

W  Budziejowicach odbyło się w środę 
zgromadzenie strajkujących robotników, na 
którem obradowano nad propozyoyami budo
wniczych. Około 1.000 robotników usiłowało 
urządzić potem demonstracyjny pochód po 
mieście, ale rozprószyła ich polieya i areszto
wała jednego z demonstrantów. Wiele skle
pów żydowsk.ch pozamykano. Noc przeszła 
SDokojnie. W e czwartek strajkujący obrzuca
li kamieniami robotników budowlanych chcą
cych pracować. Przed południem odbyło się 
znowu zgromadzenie strajkujących.

Wszystko kołem się toczy. Dawniej An 
glicy święcili niedziele, a my w nie tańczy
liśmy i kupczyli, obecnie my zaczynamy dni 
święte naprawdę święcić, a zaprzestają tego 
Anglicy. W  Anglii wogóle zanika duch pu- 
rytański. Obecnie muzea stoją w niedziele 
otworem, odbywają się koncerty pub czne 
itp i rozrywek nie braknie już w tym dniu, 
który dawniej miał być jedynie poświęcany 
nabożeństwu, czytaniu biblji i — pijatyce, 
Prasa perjodyczna usiłuje odpowiedzieć no
wym wymaganiom ogółu. Było już sporo 
dzienników przeznaczonych dla czytelników 
niedzielnych. Dziś pomnożyła się ich liczba
0 dwa nowe: najpoczytniejsze dwa dzienniki 
Daily Teleyraph i Daily Mail dają dziś edy- 
cye niedzielne.

CzeDdnik szewski Antoni Zawralek, któ
ry zamordował i obrabował w Bernie mora- 
wskiem zegarmistrza Podrażila, został skazany 
na karę śmierci.

Pożar W  środę o 10 g. wieczorem wy
buchł w izolowanem skrzydle koszar kawale
ryjskich wiedeńskich na Josephstadzie groźny 
pożar. Huzarzy 15 pułku pracowali wspólnie 
nad stłumieniem pożaru ze strażą ogniową, 
która wzięła do pomocy wszystkie sikawki 
parowe. Pomimo tego wszystkiego dopiero o 
godzin-e 1 w nocy powiodło się zlokalizować 
pożar. Niebezpieczeństwo było ogromne w po
bliżu bowiem znajdowały się wielkie zapasy 
siana i słomy. Uległy zniszczeniu wielkie za
pasy owsa.

W pirotechnicznej fabryce w Kajlsie 
pod Duesseldorfem nastąpił onegdaj wybuch 
skutkiem którego właściciel fabryki i trzy 
robotnice utraciły życie.

Przeciw ilustnicyoni. Kobiety amerykań
skiego stanu Illinois postanowiły rozpocząć 
walkę z pismami ilustrowanemu, które dla o- 
zdabiania swoich szpalt dają rysunki, przed
stawiające twarze lub nawet ciała kobiet. Na 
w;elkim mityngu, zwołanym do Chicago, u- 
chwalono wniosek następujący: „Żony, siostry
1 córki obywateli ucywilizowanych wolnej 
Ameryki mniemają, iż używanie nieprzystoj
ne form lub rysów kobiety do ozdabiania pi
sma jest środkiem niesmacznym, uwłaczają
cym godności kobiety i obniżającym wysokie 
cele idealne, dla których kobietę Bóg stwo
rzył*. Wniosek ten ma być przedstawiony ja 
ko bil ciału prawodawczemu stanu Illinois. 
Jeżeli niewiasty przeprowadza purytański ów 
wniosek, wydawcy, zamieszkali w stanie Illi
nois, zamkną chyba odrazu wszystkie pisma 
ilustrowane.

Z liygleny.
Najcenniejszą dla ludzkości 
w przędzy życia zdrowa n ić ! 
kto choruje... zamrzeć gotów, 
a raz tylko można ż y ć !
To też każdy z tej przyczyny, 
miłe wi eści chwyta rad: 
gdy nauka medycyny 
na zarazków wpadnie ślad !
Cieszył nas laseoznik Kocha 

Pa$t'rowskichu odkryć treść! 
wynalazek surowicy —
0 mikrobach dżumy wieść!
Dziś znów doktór Bras (wbrew „Niwie") 
świat uozony wprawił w szał —
1 . badając uporczywie 

iż bakcyla raka d a ł !
Nie dość: Z drugiej wnet półkuli 
płynie echo w stary ląd 
źe w Chicago z powodzeniem 
zaszczepiono (na psach).,, trąd!
Słowem każdy dzień przynosi 
Lygienicznej v edzy łów!  
znaleziono nawet sposób 
na migreny i ból g łów !
Środek prosty, niekosztowny —
(i nie proszek ani ciecia), 
oto : gdy zaboli główka 
dziesięć minut chcdzió ws'ecz!
Ulga ma być niezawodna... 
jabym jednak wątpić śm iał.. 
gdyby „watecz44 pomoonem było — 
któżby u nas bóle miał?
W obec pewnych wątpliwości 
nie radziłbym robić prób... 
na migrenę lub na mdłości 
po staremu — suknię kup 1
Śluby per proenram. Gdy młody Holen

der, zamieszkały w Indyach Wschodnich, 
przyjdzie do przekonania, iż niedobrze jest

człowiekowi żyć samemu, pisze do jednego 
ze swoich znajomych lub krewnych, zamie
szkałych w Holandyi. Przyjaciel zaczyna szu
kać, a po pewnym czasie posyłu mieszkańco
wi Indyi holenderskich fotografię wybranej. 
Jeżeli wygląd panny odpowiada wymaganiom, 
kolonista posyła do Holandyi rękawiczkę swą 
z lewej ręki. Jak się to działo niegdyś w sfe
rach monarszych, pełnomocnik kolonisty za
wiera w Holandyi ślub per procura, poozem 
wyprawia żonę przyjaciela najpierwszym pa
rowcem za morza i oceany. Rękawiozka wę
druje również do Indyi, gdzie małżonkowie 
przechowują ją  jako drogą pamiątkę a nawet 
talizman, przynoszący szczęście.

Zmarli We Lwowie 8 b. m. Kazimiera 
Schmidtówna, córka ara Edmunda Schmidta, 
wysoko cenionego lekarza, konsulenta sair- 
tarnego kolei państwowych—i Karoliny z G o
stkowskich w 15 roku życia. Okrytej żałobą 
rodzinie pp. Schmidtów towarzyszy ogólne 
współczucie.

Na nadzwyczajnego profesora modelo
wania i rysunków odręcznych i ornamental 
nych rozpisuje szkoła politechniczna lwowska 
konkurs z terminem podań do końca maja 
br. Płaca protesora wynosi 2,220 zł.

Czwarty koncert gajic Towarzystwa 
muzycznego odbędzie się w poniedziałek d. 
24 bm. Członkowie raczą najdalej do soboty 
wieczór odebrać bilety, które wydaje kance- 
larya towarzystwa.

Konkurs pływacki. Na kursie pływania, 
urządzanym tego roku w lwowskiej pływalni 
wojskowej może otrzymać 10 chłopców lwow
skich bezpłatnie miejsca. (Termin podań do 
magistratu jest do 30 bm

W „Czytelni kobiecej44 lwowskM 22 bm.
0 godz. 6 wieczorem odczyta dr Bolesław 
Mańkowski rzecz „O miłości ojczyzny".

(Fy stawa dziel Jans Styki w sali Domu 
narodnego we Lwowie jeszcze trzy dni bę
dzie otwartą

„Bratnia pom oc44 techników. Na dochód 
.Bratniej Pomocy44 słuchaczów politechniki 
lwowskiej 23 bm. w sali „Sokoła44 będzie da
ne przedstawienie amatorskie na którem ode
graną zostanie pełna humoru i dowcipu far
sa w 3 aktach pt. „Koziołki44 Himberga. Pre
miera tej sztuki w teatrze hr. Skarbka od 
będzie "ię dopiero za dwa tygodnie. Spodzie
wamy się że nasza publiczność, która jest 
chętną gdy idzie o cel dobroczynny pośpie
szy tłumnie na to przedstawienie aby dopo- 
módz towarzystwu w jego humanitarnych 
celach a zarazem zobaczyć doskonałą sztukę. 
Bilety, fotel 1 zł. krzesło 60 ct. nabyć można 
w drogueryi Pilarskiego ul. Akademicka 3 i 
w handlu Bromilskugo ul. Karola Ludwika.

Na czcrnlowłecką bursę polską złożyli: 
Dr. Kornel Paygert z Sidorowa 26 zł., Tade
usz Sołtys 50 ct. L. Dziubiński 1 zł. Z. Kę
dzierski 6 zł. Helena Jankowska 2 zł. dr. Pa
jąk 3 zł. Józef Jaworski 5 zł. Zabokrzycki 
10 ct. Jan Capiński z Łodynki Górnej 1 zł. 
Rudnicki z Husiatyna 1 zł. ar Ignacy Za
krzewski 2 zł. dr. Jan Bober 1 zł. Bolesław 
Wysłouch 5 zł. Czytelnia Kolejowa 50 ct. 
Stefan Starzyński 20 ct.

Na dochód czerniowieck'ej bursy pol
skiej im. Adama Mickiewicza dane będzie 
30 b. m. przedstawienie amatorskie w sa~ 
lwowskiego „Klubu Pocztowego". Odegraną 
zostanie komedya w 4 aktach. T. Schónthana
1 G. Kadelburga p. t. „Na jeł dobroczynny44 
Ceny miejsc: krzesła po 1 zł., 50 i 70 ct. 
wstęp 50 ct. Bilety nabywać można w księ
garni Gubrynowicza i Schmidta, w Zarządzie 
Koła Akad. Tow. Szkoły Ludowej Chorążczy- 
zna 11, oraz w drogueryi P.larskiego ul. Aka
demicka 1. 3.

Repertoar teatralny.
W  piątek po raz pierwszy „Młodzi bo

haterowie" sztuka w 4 aktach na konkurs 
Wydziału krajowego nadesłana pod godłem 
„Pożary44.

W  sobotę o pół do 4 popoł. dla młodzie
ży szkolnej „Pamela44 sztuka w 4 aktach Wi- 
ktoryna Sardou, przekład M. Saohorowskiego.

W  sobotę o pół do 8 wieczór „Orfeusz w 
piekle" czarodziejska opera komiczna w 4 ak
tach H. Cremieux, muzyka J. Offenbacha 
Nowa wystawa.

Kalendarz.
W oiątek 21 kwietnia Anzelma -  Jew- 

psychya.
W  sobotę 22 kwietnia Sotera i Kaja — 

Terentya.

(Ta). Gazety Narodowej).

Budapeszt 20 kwietnia.
Na wozorajszem posiedzeniu Sejmu obra

dowano nad ustawą finąsową. W dyskusyi 
zabrał głos prezydent ministrów ¥  jlcman 
Szell, wskazał na dotychczasową działalność 
rządu i wyraził przekonanie, że opozycya nie 
ma powodu do niezadowiolenia. Jeżeli opozy- 
oya w sprawie ugody z Austryą jest nnego 
zapatrywenia niż rzad, to niech zapatrywa
nie to zatrzyma, ale powinna wiedzieć, że 
popełnia niesprawiedliwość, twierdząc, 4e od 
lat 30 nic nie zmieniło się na lepsze w sto
sunku Węgier do Austryi. Od roku 1867 sto
sunki w kraju znacznie się poprawiły. Rząd 
zdecydowany jest pokazać, źe kraj na tej 
podstawie może się pomyślnie rozwnąć. 
Ustaw kościelnych rząd nie chce naruszać 
ani w niczem zmieniać, raz z tego powodu, 
źe jeat rządem liberalnym, a powtóre dlate
go, źe nie oh ze wywoływać powtórnie nie- 
snanek religijnych. W końcu Szell odwołał 
się do całej izby z prośbą o poparcie.

©rac d. 20 kwietnia.
Na wozorajszem posiedzeniu sejmu br. 

Rokitański motywował wniosek żąda/ący 
rozmaitych ułatwień w służbie wojskowej, 
jak zaprowadzenia służby dwuletniej, zanie- 
ehan i manewrów podczas żniw i t. p. Taki 
sam wniosek uzasadriał Niemiec konserwa
tywny Wagner, gdy jednak w swych wywo 
dach nazwał obstrukcyę dziecinną zabawką, 
powstał w izbie hałas, tak że dopiero po

dłuższej chwili mógł dalej zacząć mówić. 
Oba wnioski przekazano komisyom.

Wiedeń 20 kwietnia.
Sejm dolnoanstryacki uchwalił wczoraj 

rezolucyę, wzywającą rząd, aby postarał się 
o zniżeni s taryf na transport węgla do 
Wiednia koleją północną baz wzglę
du na pochodzenie i przeznaczenie tego 
węgla.

Linc 20 kwietnia.
Linzer Yolksblatl umieścił wczoraj drugi 

artykuł pewnego posła do rady państwa, 
prawdopodobnie p. Ebenhocha, który zajmu
je  się narodowemi żądaniami Niemców. Au
tor artykułu przychodzi do następującej kon- 
kluzyi: Poseł dr. Lecher przed kilku dniami
znowu zaprotestował ńa zgromadzeniu w Znaj- 
mie przeciw § 14, jakże się więc Niemcy 
chcą wydobyć z matni, w którą dali się za
pędzić przez radykałów? i w jaki sposób 
chcą dojść do ustawy o języku urzędowym? 
Sejmy uważają za niekompetentne do te
go, a rada państwa niezdolną jest do uchwa
lenia ustawy językowej już z tego powodu, 
że w i: bie posłów niemieckie stronnictwa o- 
pozycyjne zanadto stoją pod presyą radyka
łów. Pozostaje tedy tylko droga rozporzą
dzenia na mocy § 14, ale i o niej Niemcy 
głoszą, że to droga przeciwna konstytucyi. 
Więc an rozporządzenie językowe, ani usta
wa państwowa. Jakżeż ci panowie chcą roz
wiązać kwestyę językową?

Grac 20 kwietnia.
W sejmie styryjskim postawił dziś p. 

Decko wniosek, sżeby w St. Georgenie na 
drodze kolei południowej założyć szkołę wy
działową krajową ze słowiańskim językiem 
wykładowym Motywował swój wniosek tern, 
że ostatni spis ludności wykazał, iż w okręgu 
St. Georgeńskim mieszka 98 procent Słowień- 
oów. Dodał też, iż nataralnie język niemiecki 
w tej szkole również będzie obowi ązkowym. 
W głosowaniu wniosek p. Decki odrzucono 
20 głosami przeciw 20, a więc równością gło
sów. Potem Słowieńcy opuścili salę obrad.

Wiedeń 20 kwietnia.
Minister kolei Wittek i minister spra

wiedliwości dr. Ruber wyjechali wczoraj wie
czorem do Dubrownika.

Praga 20 kwietnia.
Narodni Listy zapewniają, że komendant 

korpusu wiedeńskiego wydał istotnie cyrku- 
larz do podwładnych swoich w tznanej spra
wie „zde" czy „hier*. Cyrkularz ten poleca 
zwracać baczną uwagę na to, aby na odczy
tywane nazwiska swoje na zgromadzeniach 
kontrolnych rekruci odpowiadali zawsze po 
niemiecku „hier.44 Kto inaczej odpowie, ten 
będzie skazany za nieposłuszeństwo.

Telegramy i ićlelimrJr
W ie d e ń  20. kwietnia.

Cesarz przyjmował dziś na osobnej 
audyencyi rosyjskiego ambasadora hr. 
Knpnista.

P e t e r s b u r g  20 kwietnia.
Car Mikołaj, wysłuchawszy sprawo

zdania sekretarza stanu z treści okólnika, 
wydanego przez jenerał-gubernatora fin
landzkiego do gubernatorów finlandzkich 
w sprawie manifestu carskiego z 3 lu
tego, kazał wyrazić jenerał-gubernatorowi 
zadowolenie.

P ery ż 20 kwietnia.
Trybunał kasacyjny miał wczoraj przy 

drzwiach zamkniętych posiedzenie w spra
wie Dreyfussa. Podobno rozstrzygnięcie w 
sprawie Dreyfussa zapaść ma z końcem 
bieżącego miesiąca.

P «ry ż  20 kwietnia.
Sirajk, który wybuchł wśród miej

skich robotników, skończył się kompromi
sem z pracodawcami.

Sąd policyi poprawczej skazał każde
go z pięciu oskarżonych członków francu
skiej ligi patryotycznej — na 16 franków 
grzywny.

Dział ekonomiczny.
— Stan zasiewów na Węgrzech przed

stawiał się tak w dniu 15 b. m.: Pogoda w 
ogóle sprzyjała zasiewom. Oziminy, pszenica 
i żyto przeważnie zadowalające. Jęczmień o- 
zimy w niektórych okolicach ucierpiał z po
wodu posuchy. Zasiewom wiośgnnym pogoda 
marcowa w ogóle zaś szkodziła poirszechnem 
jest wszakże zapatrywanie, że zbiory będą po
myślne. Zasiewy buraków cukrowych jeszcze 
nie ukończone.

-  Wiedeń 20 kwietnia. Rada zawiado- 
wcza kolei poładniowej uchwaliła zapropono
wać w fm roku dywidendę po 1 franku za 
akcyę. W ubiegłym roku wynosiła dywiden
da 3 fr.

Wiadomości giełdowe.
Lw ów , dnia 20. kwietnia 1899. 

ak eye  za sztukę: Kolei gal. Karola Ludwika po 
200 zł. m. k. 210 — do 212 —. Kolei Lwow.-Czern.-Jassk 
po 100 zł. w. a. 29 1 '- do 294-— Banku hipotecznego po 
200 zł. w. a. 381*— do 388 — . Banku kredyt, gałic. j o  

200 zł. w. a. — do 2<>0-— . Akeye garbarni Rzeszow
skiej po 100 zł. 206’— do 212'—.

Listy zastawne na 100 zł Banku hipot. gal. 4°/0 
koronowe 96-10 do 97-80. 5°/0 z 10% prem. 110-20 do 
110-90. 4Vj°/0 Ios. w 50 latach 100-— do 100-70. Banku 
krajowego i-(i°/o los. w 51 latach 10!— do 101-70. Bankn 
krajowego 4”/„ los. w 57 latach 98’— do 18-70. Towarz 
kredyt, gal. ziemsk. 4°/0 (I. emisya) 97-50 do 98'20. 4°/0 
los. w 41 lat. 97-50 do 98 20, 4°/0 los. w 56 latach 95*90 
c o 96*60.

Obligi za 100 zł. Galie, fundnszn propinncyjnsgs 
4% 98*20 do 98*90. Baków, fandaszn propinacyjnego 5*/o 
102-50 do — •—. Kom. banka krajowego o°/0 w. a. II. em. 
102-— do — . Pożyczka krajowa 6 U  w. a. 104-— do 
— -—. 4 1/1°/0 100-50 do 101-20. 4°/0 obligacje kolejowe
Banka krajowego 97-50 do 98*20 za 100 lom.

Losy : Losy m.asta Krakowa 27-— do 28-50. Losy 
miasta Stanisławowa 53-— do —•—.

M onety: Dnkat cesarski 5-64 do 5*74. Napoleondoi 
9-52 do 9‘62. Półimpcryał 9-50 do 9-60. Rabel rosyjski 
srebrny 1-23— do 1-27— . Rnbei rosyjsk papierowy 1-27*30 
d o l-28*30. 100 marek niemieckich 58-80 do 59*10.

Wiedeń dnia 20 kwietnia. (Telegram Gaz. Nar." 
Zamknięcie giełdy o godzinie 2 minut 30 po południa 
Akcye zakład kred. 35(5-12, węgierskie zakład kredj 
379-50, Anglobanku 15225, Unionbanku 303'75, Banka 
dla krajów koronnych 237-—, Bankyereinn 266-—, Boden- 
creditn 471-—, Gal. Banka hipot. —■—, koleji państwo
wych 361-—, kol. południowej 56 50, tramwaju 506*—, 
kolei Elbethal 263-50, kolei północnej 337-—, kolej czer- 
niowiecka — -— , alpiny 241 50, Rima Mnranya 305-— , 
pragskiego tow. żel 1293'—, fabryki broni 221.— , turec
kie tytoniowe 133"—, oblig. węg. indemniz. 95"70, renta 
majowa 100 85 austr. renta koronowa 100 45, węg. renta 
koronowa 97-40, 56 1. listy tow. £red. ziem. 95-90, 4-pro
cent. listy banka krajów. 98-—, 4%-proeent. listy banku 
krajów. 10050, 4-procent. listy banka hipotec.-"i. 96'75, 
4%-procent. listy banka hipoteczn. 100-25, 5-prueentoive 
listy zast. bank. hipoteczn. 110-—, 4-procent gil. oblig. 
propinae. 98-—, 4-procent gal. poż. krai z r. I 97 — , 
4-procent. pożycz, m. Lwowa 94"30, losy tureckie u3- - , 
marki 58'97, ruble 127-37.

Z rynków towarowyc i
Lwów dnia 20 kwietnia. (Przedruk z i rzędowej 

„Gazety Lwowskiej): Pszenica gotowa 9-25, do 950, psze
nica gotowa nowa 9-25 do 9-50, żyto gotowe 7-— <1 o 7 50, 
żyto gotowe na terminy 7-— do 7-50, owies obroczny go
towy 6"25 do 6"50, owies nowy lub na ternnuy 6'2i do 
6"50, jęczmień pastewny 5-50 do 6" , jęczmień hrowarn, 
6'50 do 7-50, groch do gotowania b-50 do 8-—. wyka 5-— 
do 5-50, nasienie lniane —' — do — -—, nasira.e kono
pne —-— , do —•—, bób — -— do — -—, bobik 5-— do 
5"50, hreczka 7*50 do 850, koniczyna czerwona galicyj
ska 45"— do 55"—, biało 30-— do 50'—, tymotka li  
do 20-—, szwedzka 50-— do 55"—, kuknrudza stara 5 — 
do 5‘50, nowii f -— do 5'50, chmiel stary — •— do — ■— , 
nowy za 56 kilo — ■— do — , rzepak 10-50 In II-—, 
groch pastewny 5-70 do 0- —.

Spirytur paritas Tarnopol gotowy 15-— do 16 50, 
na terminy 16"50 do 17" warranty — ■— dn — —.

— Berlin dnia 20 kwietnia Zaniknięcie 
giełdy: Banknoty austryaokie 169*09. Spiry
tus 40-20 marek. Austryackie kredyty — ,
Disc. Commandit —• —.

— Frank'ari 20 dnia kwietnia. G.elda 
wieczorna: Austr. kredyty 223 kolej pań
stwowa --* --, alpiny — ■—, Disconto 19520, 
Laura 242*50.

— Paryż dnia 20 kwietnia. Zamknięcie 
giełdy: Trzyprocentowa renta 10*2 07. Mąka 
42 80.

— Wiedeń d. 20 kwietnia. Spirytus 16 60 
do —*— Nafta galicyjska niezmieniona Cukier 
surowy 14 — do —*—.

Wiedeń dnia 20 kwietnia.
Notowano wcioraj pszenicę na wiosnę 8 75 do S 7I‘>, 

pszenicę na maj-czerw. 8'59 do 8 60, na jesień 8*28 do Ł 2ii. 
żyto na wiosnę '.'60 do 7-61, la m aj-czerwiec—*— do 
—- - , na jesień 0'— do 0-—, knkarndza na maj-czerwiec 
4*77 do 4-79, owies na wiosnę 6*04 do 6*05, owies na maj- 
czerwiec 6"02, do 6"05 na jesień 0"— do 0"—, rzepak na 
sierpień-wrzesień II 90 S o  12-—, olej rzepakowy na maj 
32-— do 33 — .

Tendeucya silna.
Pogoda piękna.
Budapeszt dnia 20 kwietnia.
Notorano wczoraj pszenicę na marzec 0 — do 0 — 

na kwiecień 8-fiO do 8*62, na maj 8 60 do 8'62, na paź
dziernik 818 do 8'19, żyto na kwiecień 6 45 do 6*46, na 
październik 0-— do 0-—, knkarndza na maj 4-50 do 
4*51, owies na kwiecień 5‘74 do 5*76, na październik 5 44 
do 5*46, rzepak na sierpień 11-75 do 11*85.

Popyt na pszenicę mierny.
Tendencya słaba.
P< jod  a piękna.

— Sprawozdanie targowe Ogólnego zwią
zku hodowców i handlarzy bydła we Lwowie 
ul. Kopernika 1. 7:

T a r g  l w o w s k i  d. 19 kwietnia.
Za woły przeciętnej żywej wagi 400 -  

500 kilo płacono po 25 31 zł.
Za krowy przeciętnej żywej wagi 350 — 

500 kilo płacono po 21—25 zł.
Za buhaje przeciętnej żywej wagi 400 — 

600 kilo płacono po 22 —2B zł.
Ceny mięsa w rzeźni: tylne 40—60, prze

dnie 45 - 54 za kilo.
Z powodu większej konsumoyi mięsa ceny 

się trzymają.
W ido1 dobre.
Związek zajmujący się komisową sprze

dażą bydła na wszystkich targach sprzedał 
w ciągu tygodnia:

w e W i e d n i u  woły p. Wilhelma Felda 
ze Lwowa,

w P r a d z e  p. Stefana Sękowskiego z 
Woysława.

T a r g " w i e d e ń s k i  d. 17 kwietnia.
Spęd 4033 wołów, większy o — sztuk 

niż poprzedniego tygodnia, z tych — sztuk 
galicyjskich. Płacono za galio. prima 33 — 36, 
towar średni 29—32 krowy 21—26, buhaje 
2 7 -3 1  zł.

Spęd i ceny tesame co w poprzednim 
tygodniu.

T a r g  p r a g s k i  d. 17 kwietnia.
Spęd 950 sztuk. Płacono za towar średni 

27—32, buhaje 30—34, krowy 24 —28 zł. W oły 
secunda 00 —00.

Z powodu wielkiego spędu targ był zły.
T a r g  w B e r n i e  morawskiem dnia 13 

kwietnia.
Spęd wołów — sztuk. Płacono za prima 

33 — 35 zł., średnie 30 — 32 złr., seounda
00 -  00 zł.

Za świnie płacono po 50 - 51 ot. za kilogr. 
żywej wagi.

Targ dość dobry.

Przyjechali do Lwowa.
Dnia 20 kwietnia.

Hotel Europejski. JE. ks. biskup Belopo- 
toozky i M. ks. Bielik z Wiednia, M. Tusta- 
nowski z Podmichałowic, G. Tobiaszek z Dro
hobycza, F. Krasuoki z Brodów, B. Karczew
ski z Sokala, M. Adamski z Bóbrki, J. Gnc 
in9ki z Cieszanowa M. Rakowski z Królestwa, 
M. Pogłodowski z Rntkowic.

H a d e s u  b
/a  tę rubrykę redikey* nic t.ńp.,.*.* » '

Dr. WŁAD. MALESZEWSKI
asystent kliniki chorób wewnętrznych uniwersytetu Jag. 

ordy nu, e

w Karlsbadzie
Hotel „G0LDENER S^HWAN* vis-a-vis Miihlbrumu.



GAZETA NARODOWA z Piątku dnia 21. Kwietnia 1899. Nr. 110.

M łaflem  EStiarni Eatolictiej
Dra W1AD. MIMOWSEMD

w  Krakowie, Rynek 30. 
wyszło świeżo trzecie wydanie dzieła 

pod tytułem:

WYKŁAD PACIERZA
składu apostolskiego. przykazań Bożych 
kościeln ych, świętych Sakram entów, wa 
runków do spowieazi i dalszych przepi
sów Religii św iętej z zastosowaniem do 

życia praktycznego, napisał
ks. Jan Markiewicz

kand. św. Teologii.
2 tom y w  8-ce, str. 226 i 217 w pięknej
Oprawie, C na egz. 6 koron, a z prze. 

syłl ą o f 0 groszy więcej.

D R Ó B * ™  O G Ł O S Z E N I A
po 1 et. oa wyrazu.

Miód a la Malaga
kuraoyjny

duża szampanówka 1 złr. Nieoce
niony napój domowy jedynie do 

nabycia w handlu
J. Bodnara, ul. Akademicka 22.

NACZYN IA hermetyczne dc transnor- 
towania mleka firmy Kleiner & 

Flei9chmaon“ , pojemności od 1 do 30 Itr 
i inne przybor; mleczarskie po cenach 
fabrycznych poler* Piotr Chrząstowski,' 
handel Żelazn”  we Lwowie, piae Kapitul
ny 1 (naprzeciw katedry).

V A l’ CZY C I . LK.t udzielająca grunto- 
i l  wnie przedmiotów Bzkolnyeh do klas 
niższych i wyższych, języka francuskiego 
z dobrą muzyką, poszukje posady. Łaska
we zgłoszenia z grzeczności przyjmie Ad- 
ministracya „Gazety Narcdowej1* pod lite
rami M. H. 2i8

"E 8 Z K A N IA  ul. św. Zofii 10, czte 
f pokoje, nyża, przedpokój, kutnnia, 
pokoje, nyża, kuchnia.

LCZEiŃ VIII klasy, zdolny i praktycz
ny instruktor, pos-.ukuje Lkeyi na 

prowincyi. G otter, Jaryczów  iowy, 
poste rest. 232

Parasolki
paryskie, angielskie i wiedeńskie 
w najmodniejszych kolorach i wzo- 
rajh od 3-50, fantazyjne i koron 
ko we od 5 złr., czarne od 3 złr., 
dziecinne i ogrodowe od 2 złr. 
Towar świeży, najmodniejsze rącz

ki. Ceny fabryczne, wybór ol
brzymi. 3574

Górski i Szydłowski
Lwów, plac Maryacki (róg Hetmańskiej)

RZĄDCA DÓBR, pozostający 17 lat na 
mipjseu, pragnie zmienić posadę Re- 

komandacyi udzieli obecny chlebodawca. 
Adres: poste restante 44 Narol

Z POWODU wielkiego zapasu wysprze- 
daje szelki i krawatki po cenie fabry

cznej H . Galantowski , plac Bernardyn 
ski 1. 3.

MASZYNY 8I\G E R A  ręezne od 25 do 
50 zł., nożne o i 27 do 65 zł. rafami 

po 4 złr. miesię znie tylko z najlepszych 
fabryk ehrześc.j tńskich. Ajentów nigdy 
nie wysyłam. Proszę żądać eenniki. JOZEF 
IWANICKI, mechanik i speeyalitta, Lwów, 
Akademicka 26.

A p a r a t y  f o t o g r a f i c z n e  w naj
większym wyborze i najtaniej pol“ “* 

Edmund Brodkow.ki, Lwów, Batorego 22

Prywatna korespondeneya.
„Dwa  z d a n i a “ . Dokuczyć nie 

chce , lecz myślą daleko narzuca 
nia się.

Kartofle „Taczała"
przebrane do sadzenia, po 1 złr. 
20 ct. za 100 kg. loco wagon po
leca Zarząu dóbr Moszków poczta 
i stacya kolei Ostrów koło Sokala

Rutynowanego koncypienta
poszukuje kaneelarya adwokatów Dr. Dr. 
Rnebenbauera , Bałabau* i Vogla , Lwów, 

ul. Kopernika 1. 7.

karłowe i wysokopienne, krzew y owo
cowe i szlachetne zlemiaki nasienne, 
nowe owsa i jęczm len a , kw iaty wazo
nowe w p czkacb i kwitnące : Azalie 
i Kamelie 70— 120 c„. i Cincrazie. P rb 
mnlki i Cyklam ai 15— 30 ct Cebule 
Begonii, G la xin i, Georyim e pojedyncze; 
Liliputy ka\t“80we 10—25 ct., na pó
źniej róże, rośliny dywanowe kwiatów 
letuicb itp. ofiaruje Ogród w Lu b yc zy 
królewskie], poczta i stacya kolejowa 
w miejS-u. Proszę zażądać cenuifców

Państwowa
służba telegraficzna

Podręcznik dla służby telegra
ficznej, obejmujący przeszło 10 ar
kuszy druku z 78 rycinum w tek
ście i wzorami wykazów peryo- 
dycznych, zawiera najpotrzebniej 
sze wiadomości z dziedziny tele
grafu i telef nu , regulamin służ
bowy, oraz zestawienie najważ
niejszych przepisów, dla korespon 
dencyi telegrafioznej, “ikąd każdy 
może zaczerpnąo potrzebne infor- 
macye.

Cena złr. 2*25, z opłatą poczto
wą złr. 2’40. Do nabycia w każ
dej księgarni lub u wydawcy Sta 
nisława Bałabana, naczelnika urzę
du pocztowego Lwów, gmach na
miestnictwa. 3558

Tłustą wiosenną

BRYNDZĘ
liptawską

po 72 ct. kilo poleca handel

St. Markiewicza
we Lwowie, Rynek 42

O w ies do siew u
z oryginalneg i nasienia :

Columbus wyd-ił w r. 18f'8 20 zirrn
Duński „ „ n 22—24 „

-fu rtsk i „ „ ,  22 - 24 „
za 10O kilo 8 złr. Nad 10 M. C. podług 
umowy. Ogród handlowy w Lubyczy Kró

lewskiej staeya kolei Lwów-Btłzee.

B u l i o n
świeży, parą gotowany, przewyborny, po 
zniżonych cenach złr. 5-—, 6-—, 7-50; dla 
oho ych z sami go drobin i dzikiego ptac- 
twa po 10 złr. kilo. — Łapszyn B rzełan y.

Kąpiele Kissingen (Bawaria)
Uzdrowisko I-rzędne.

Hotel i Pension Sannerl. R.
przy miernych cenach , wolne , spokojne, 
położenie. Od kwietnia d( paźdz. otwarte. 

i9 Właściciel F .  H  Z o rn .

| własnego 
chowu

.godne, dobrze wystało, dostarcza od 56 
litrów wzwyż, białe litr po 24 ct., czer
wone po 2K ct. Benedykt H e rtl ,  właściciel 
dóbr, tamek Golltsch pr»y Gonobitz, Styrys,

i = y . v i r e - - n j 3F1
PŁYN D:i Z JIliW UIIWItYLUyCY
I.hcz) . r:ieip.iwiij> i utrzyimijr zr»y.

ItaSijc przyjMr-.- woń 
Jedyny który leczy

B O L  Z Ę B Ó W
PROSZKIiPASTAdoZEBÓW

SUEZ 
E U C A L Y P T A

WODAitTi ALE TYt Ra>lioj Enraljptsi 
W  P a ry żu , ru e  de T E c h ig u je r , 14.

W i Lwowie do nabycia w aptekach pp 
Mikolaaeha, Wewiórskiego i Ehrbara.

Krajowa niższa szkoła rolnicza w Dublami
ma na celu kształcenie niższych urzędników gospodarczych (dozor
ców i pisarzy).

Kto ehee wstąpić do tej szkoły jako uczeń, powinien :
1. najdalej do 1. czerwca br. wnieść do Wysokiego Wydziału 

krajowego na ręce Dyrekeyi kraj. szkół rolniczych w Dublanach, 
podanie z dołączeniem :

aj metryki urodzenia udowadniającej, że kandydat ukończył 
16 rok życia,

b) świaaeetwa szkolnego z ukończenia szkoły ludowej i od
bycia nauki dopełniającej z dobrym postępem,

c) świadectwa moralności i dotychczasowego zatrudnienia, 
wystawionego przez właściwego duszpasterza i zwierzchność 
gminną, -

d) świadeotwa ubóstwa lub pisemnego zobowiązania się ro
dziców lub opiekunów, poręczającego regularną wyjl-ttę nale^yto- 
ści za utrzymanie;

2. O przyjęciu ostatecznem decyduje orzeczecie lekarza za 
kładowego i wynik egzaminu wstępnego

Uozniowie niezamożni mogą być umieszczeni na koszcie fun
duszu krajowego, inni płacą 224 złr. rocznie za zupełne utrzymanie-

Nauka trwa trzy lata. Lepiej przysposobieni i zdolniejsi ucz
niowie mogą ukończyć szkołę w dwóch latach. Każdy wstępujący 
do zakładu powinien być zaopatrzony w dostateczną bieliznę.

Dyrekcya krajowych szkół rolniczych 
w  Dqblanach

Kto chce kupić moone i

t r w a łe  utoranta
warte swojej eeny, niech każe krawcowi swemu przedłożyć kartę wzorów fi: my:

Jan Stikarofsky, Berno.
Bardzo nezciwe działanie tej firmy zaręcza zadowalającą usługę. A: i pr.iez 

wysoki rabat , ani przez przekupstwo nie staram się zjednywać sobie odbior
ców. Zurnale dla krawców graGs. 3457

Dra Fryderyka Lengiela
BA LSA M  BRZOZOW Y.

Już zam sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli w pniu 
wjBwiiirowano dziurkę, znany jest od niepamiętnych oz - 
<-ów jako najznakomitszy środek pięknosc: ■ jeżeli jednak 
ten sok wedle przepisu wynalazcy przyrząd o ly zosta ie
w dredze chemicznej j ko balsam, w takim razie dopiero
zyska prawie endowny skutek.

Jeżeli “ ieezorem p< smarujemy twarz lub inne mijjs-e 
skóry tym balsamem, to już oazajutz rano o ' padają pra

wie nieznaczne łupieże ze sk ó ry, która staje się przeto lśniąco biaia i delikatną.
Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i h-i/ny z ospy i 

nadaje młodocianą barwę twarzy; cerze nadaje białość, delikatni >ć i świeżość 
usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobiane, blizny, c/.erwoność nosa 
stłnszezenia i wszelkio inne nieczystości. Oena słoika z opisem .życia zł. L50. 
Dra Lengiela m ydło benzoesowe, najłagodniejsze i najodpowiedniejsze mydło 
dla skóry, umyślnie przyrządzone, po 50 et. 1389

Do nabycia w każdej większej aptece, mianowicie: we Lwowie u Zygm. 
Rnckera, w Krakowie n Wiktora Redyka apt., w Czerniowcacli u Goiichowskie- 
go nast. Mah! apt., Sehmiedt & Fontin drogueiya; w Tarnopolu u Marcyana 
Krzyżanowskiego; w Tarnowie u Maurycego Adl ira, J. Niesiołowskiego; w
Bielsku n Alfreda Blumenthala i w drogueryi A. Baw.

STANISŁAW WOŻNIAK
zegarmistrz

we Lwowit nlicsi AiaflemicKa 1 .8
poleca swój

SKŁAD ZEGARKÓW
Szwajcarskich kieszonkowych, 

Wiedeńskich ściennych i Schwarzwaldskich
z dwuletnią gwarancyą.

Wszelkie reperaeye p.zyjmnje i takowe jak najle
piej i naj tanie wykonuje z gwarancyą roczną

i w t @ d b  w n i m m m

c. k. nprz. galio. akoyj. Banka hipotecznego
kupuj© i sprzedaj©

wszelkie papiery wartościowe i monety
po najdokładniejszym kursie dziennym , ni licząc żadnej prowizyi. 2

■

mm  raąii®¥
jest nieocenionym środkiem do higienicznego upiększenia 
twarzy. — Pudełko małe pudru białego 60 ct., całe 1 złr., 
z łabędziem złr. 1'50 Różowy dla Blondynek, k emowy 
dla szatynek i brunetek, matę pudełko 70 et., większe 

złr. 1-20, z łabędziem zlr. 1 60.

WODA FIOŁKOWA-
usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, pierzchnieni* 
i łuszczenia skóry, wygładza zmarszczki i dołki os-owe. 

Twarz odświeża, wybiela i wydelikaca. — Cena 1 złr.

usuwa piegi i żółto - brunatne plamy z  t warzy.
Cena 60 centów.

JAN IH M TO W H Z
poleca w sklepach własnych we Lwowie ul. Kopernika 3, 
ulica Halicka 11; w Krakowie Sukiennice 20; w Prze- 

w  myślą Franciszkańska 24; w Czerniowcach Rrnek 2.

K L X * 3 0 tiO G O Q G 0 a t

P I N I E  S i  M / A  t  H E

N o w o  o t w o r z o n y
S K Ł A D  W Ę D L IN

ni. Batorego 1. 4.

FELIKS JAKUBOWSKI
syn Adama Jakubowskiego

którego zaszczytnie znana firma składu wędlin istniała od 
lat 48 przy ulicy Halickiej — poleoa swój nowo otworzony 
i obfioie zaopatrzony w najprzedniejsze wyroby masarskie

n r  S K Ł A D  W Ę D L I N
przy ulicy Batorego 1. 4 (obok sklepu W go L. Soleckiego)

Pracownia we własnym dom  ni. św. Marcina 1.19.

x x x x x x  Założono w r. 1874. xxxxxxxx;
Ek sp ed ycya  anonsów

M n u m  NASTEPCYg
■ MM  (M as Angenfeld & Emerich Lessner)

I., Wollzeile 6 W I E N  L, Wollzeile 8. X
przyjmuje ogłoszenia wszelkiego rodzaju, do wszystkich X  
dzienników _astro-węg. monarchii i zagranicznych, po nad- X  
zwyczaj niskich cenach. Leży to w własnym interesie P. T. X  
ogłaszających, zażądać przed zamówieniem od tej najwięk- r 

szej austr. ekspedycyi podania ceny.
Katalogi i plany ogłoszeń gratis i #ranco.

:xxxxxxxx :o c x x x x x x x Telefon Nr. 91

(w Czechach)
św iatow e miejsce kąpielowe

znakom ite przez sw oje w ysokie powożenie n a  lesistych górach 
z silną, ogólnie nznaną w odą z soli glauberskiej, z n a js iln ie j

szą ezystą wodą żelazną, najbardziej obfitej w żelazo ze wszystkich S  
mineralnych kąpieli bagnistych.

Skuteczne na ch oroby  ż o łą d k a , w ątroby, zatrzym anie fu n k cy i system u w rotn icy , żó łciow y m  kam ie
n iom , cierp ien ia  pęcherza , k ob iece  ch oroby , o g ó ln y  stan os ła b ie n ia , o ty ło ść , g ich t, brak k rw i, cu 
krzycę. C e n t r a ln e  ła z i e n k i  I N ow e ł a z i e n k i  św ieżo zb u d ow a n e , stosow ne do ce lu  i z na jw ięk 
szym  kom fortem  u rządzone obfitu ją  w  kwas w ęglow y, b ło te , że lazo , parę, gaz, w kąpiele  z  ogrza

nego pow ietrza  i zim nej w ody.

Masaż i gimnastyka szweazaa w medyezno-mechanieznym zakładzie.
Nowo zbudowane Colonnady. Wodociągi z górskich strumieni Elektryczne oświetlenie.

Teatr. — Tombola. — Bcnnlony. — Polon.ols. — Eybolowstwo. — Klub jeźdźców. —
Kryta 1 otwarta ujeżdżalnia, Maaatalernla. — boiska d.a —Odzieży. -  Lawn Tcnnls. — 
Telefon do dyspoiycyl. — Sezon od 1. maja do 30. wrieźnla. — Frekwencja 20.000 goficl 

(opróei priej dnych). — Prospekty 1 broszury gratis w urzędzie gminnym.
W o d y  le o z n lo z e  d o  p lo la  w zakładzie: K reuzbrunii, Ferdinandsbrun, 

źród ło  leśne, źród ło  Rndolfa, źród ło Am brożego, źród ło  K aroliny.
F laszki zaw iera ją  3f4 litra.

Naturalna sól żródoł Marienbadzkich sproszkowana i w kryształach (0‘862 gr. 
sproszkowane' soU dorównuje 100 gr. wody mineralnej). V flakonach po 125 

gr. i 250 gr., albo dozy po 5 gr. w kartonach. 3464

Pastylki źródeł Marienbadzkich  ̂ ' i  odd zie la jące  kw asy.

D la  k n r a c y l  k ą p ie lo w e j  : M rienbadzka ziemia błotna , m ydło źró
dlane, łu g  oczyszczony z soli i łu g  ze solą. — Do nabycia we wszystkich 

skłalacH wód mineralnych, drogueryaćh i większych aptekach.
Urząd gminny. W ys yłk a  wód m ineralnych, Marlenbad.

o d z n a c z o n a
srebrnym  medalem na wystawie pow. 1894

PRACOWNIA POZŁOTNICZA

WALENTEGO JAKU BIAK 1.
we Lwowie, ulica Sykstuska I. 20

wtkonuie artystycznie, szybko i po cenach umiarkowanych wszelkie 
wyroby w za es pozłotniotwa wchodząee, jąa

,Ramy do obrazów i zwierciadeł, konsole, figury, 
wyzlaca i ozdabia wnętrza kościołów 

salonów etc. etc.
Szczególniej poleca się Wlbnem 

Duchowieństwu.

Wydawnictwa Gazety Narodowej:
1. Jaskółczym szlakiem powieść przez M Rodziewiczównę złr. 1’20

dla prenumeratorów Gazety Narodowej „ —vF|
2. Jełena powieść przez Juliusza Giżowskiego . . „ 1*20

dla prenumeratorów Gazety Narodowej » —’30

Żadna woda mineralna rodzima
nie zawiera takiej ilości węglanu litowego, jak nasza

wa.
polecona przez Towarzystwo lekarskie krakowskie, sporządzona 
W  naszym Zakładzie wód sztucznych mineralnych pod kontro

lą komisyi przemysłowej tegoż Towarzystwa.
Woda ta działa skutecznie we wszystkich wypadkach 

nadmiernego wydzielania kwasu moczowego w k rw i, przy 
piasku moczowym, przy cierpieniach nerek i pęcherza, artry- 
tyzmie, gośćcu, dnie nożnej itp.

Działanie bezpośrednie tej wody przeciw wymienionym 
słabościom , stwierdzają liczne dowody w praktyce lekarskiej 
z nadzwyczajnym skutkiem osiągnięte.

Woda ta jest przyjemna w smaku i łatwo strawna.

K. RZĄUA I LIIUI KKHI
Kraków, ul św. Gertrudy 4 . 3

Skład dla Lwowa w aptece J. Wewiórskiego, ul. Halicka 1. 5.
3474

Na sprzedaż.
1. Majątek ziem ski ,  w powiecie Samborskim , o pół godziny 

od stacyi kolejowej, obszaru 70J morgo v z tego 400 roli, 200 lasu 
i 100 lak w dobrej glebie, budynki mieszkalne i gospodaicze muro- 
waue, w dobrym stanie. Cena 165.000 złr., dług bankowy przeszło
70.000 złr.

2. Folwark w powiecie lwowskim, ćwierć kilometra od stacyi 
kolejowej, obs/ar 110 morgów, z tych 8 morgów lasu , reszta grunta 
orne przepuszczalne w dobrem położeniu, przydatue na ogrody. 
Budynki w dobrym stanie Cena 40.000 (ne ostatnia).

3. Realność wiejska obok Lwowa, składająca się z obszernego 
domu mieszkalnego, budynków gospodarskich murowanych, ogrodu 
8 morgów i kilku morgów roli wyśmienity h gruntów. C^na kupna
20.000 złr., długów hipotecznych 13.900 złr może pozostać i nadal. 

Bliższych informacyj udziela kaueelarya adwokatów Dr. F.
Rnebenbaaera, W. Bałłabana i A. Yogia wa Lwowie, ulica Ko
pernika I. 7 — Pośrednictwo wykluczone.

Ruch pociągów kolejowych
obowiązujący z dniem 1. października 1898.

Przyjazdy i odjazdy pociągów podane są podług zegara środkowo-europejski

ewrizina. P a g Ioo  DMwwAliAilnł <Ia  f  » r A »Poeiąg godzina 

,Hobowy
Pociąg przychodzi do Lwowa:

pospiesz.

osobowy
pospiesz.

osobowy

6'45
7-30
7 40 
7-50

•55
» ) 5
8 
#•!)'

10 35
10-45

1-01
1-30

1-40
1-50
2-15

2-30
5-00

5-25
ii-40
5-55

z lukan (Suczawy, Husiatyna, Kałusza) 
z Zimnej Wody od 8. maja do 11. września włącznie 
z Janowa
z Tarnopola i Brodów na dworzec Podzamcze 
ze Sokala i Kawy ruskiej
z Lawocznego (Pesztu) Kałusza, Obyrowa, Stryja 
z Tarnopola i Brodów na dworzec główny
z Krakowa (Wiednia Warszawy, W ieliczki, Mezó Labore* (Pesztr 
Ohyrowa przez Przemyśl 

z Ickan (Suczawy). 
z Ja. osławi a, Lubaczowa 
z mowa
z Krakowa (Wiednia, BarOna, Wrocławia), Chabówki 
przez Tarnów, Rzeszo* lub Przemyśl 
ze Skolego, Stryja, Kałusza, Obyrowa. 
z Czerniowieo, Bukaresztu, Jass, Husiatyna, Kałusza 
z Podwołoczysk (Kijowa), Kopyczyniee, Hus^tyna, Brodów na dwe 
rzec Podzamcze]
z Podwołoczysk L ;. d. ja : wyżej na dworzec główny 
z Podwołoczysk (Kiiowa, Odessy) Grzymałowa, Kozowy, Brodów na 
dr orzec Podzamcze
z Podwołoczysk Ltd. jak wyżej na dworzec główny 
z Ickan, Suczawy, Berhometu, Seretu, Kozowy. P.dwysokiego 
za Sokal i, Bełżca i Lubaczowa

i No w. Sącza

Noe
•sobowy 3-04

a
pospiesz. 5-ld

osobowy 6 11

pospiesz. 8-45

osobowy •10

pospiesz,
B

9-39
•;-i5

a
oiobowy

a

9‘65
1030
•2-15

z Podwołoczysk na dworzec Podzamcze 
z Podwołoczysk na dworzec główny

I k r .  b n m a  i  D n . l t n n  \AI —» iu  u u j u a  LL1»< u w u i n o u  g ł U  TT 11 jr

z Krakowa (Wiednia, Berlina, Wroeławia , Warszawy) z Chabów
ki i Orłowa przez Tarnów, Rzeszów i Przemyśl Sam i>ora przez 
Przemyśl.

■/ Krakowa (Wiednia, Berlina, Wroeławia), Wieliczki, Orłowa, Koz- 
wadowa, Nadbrzczia, Sambora i Ohyrowa przez Przemj śl. 

z Krakowa, z Lubaczowa prze Jarosław ; z Jat-ła, Ki. in :, Sanoka 
M. Laborcz (Pesztuj  prze: Przemyśl, 

z K nkow a, (Wiednia, Berlina, Wrocławia, Warszawy) Wieliczki, 
Lubaczowa przez Jarosław, Jasła, Rymanowa, Krosna, L oni- 
eza,Mezo-Labo rz prze-, Przemyśl, 

z podwołoczysk (Kijowa, Odessy) Brodów, Kopycz/niec na Podtm 
z Ickan (Gałaczu, Jass) Suczawy, Kimpolungu Husiatyna Pod- 

wysok ego, i Kozowy ;
<• Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) Brodów na dworzec główny 

t.awocsn-igo (Pesztu) Ohyrowa, Borysławia, 
e Stryja, Kałusza, Borysławia.

Pociąg odchodzi ze Lwowa:
pospiosz. 6-00 do udwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kozowy z dworci głów 

,  6‘05 do lekan, Kozowy, Husiatyna, Rado wie;, Kimpjluagu, Suczawy
„ 1 do Podwołoczysk 'Kijowa, Odessy), Brodów, Kozowy z dworca Poiz
b 8-35 do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina), Rozwadowa, Nadbrzezia 

Orłowa przez Tarnów, Lubaczowa przez Jarosław.
•sobowy 8*45 do Janowa

b 8 50 do Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Ohyrowa, Stróża przez Tarnów 
» 9*15 do Skolego, Kałusza, Borysławia, Chyrow*
,  9-36 do Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyńce, Husiatyna, Kozowy, Grz;

małowa z dworca głównego 
b 9-53 do Podwołoczysk itd. jak wyżej z dworca Podzamcze 
„ 9-55 do Bełżca, Rawy ruskiej, Sokala i Lubaczowa
a 10*56 do Ickau, Sopow., Bertbometbu, Rado wiec, Suczawy 
a 12*50 do Janowa od I lipca do-15 września w niedziele i święta 

pospiesz. 1-55 do Podwołoczysk (Kijowa, C *3ssy) i Brodów z dworca głównego 
„ 2*08 do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy; Brodów z dworca Podzamcze j

pospiesz. 2-40 do Ickan, Podwysokiego Kozowy, Kałusza, Husiatyna, Ko ósmezo, Se
retu (Jass. Bukaresztu)

„ 2*50 do Kr: kowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina) Labaozowa przez Jaro
sław, Jasła przez Rzeszów, Chabówki (przez Rzeszów lub Tarnów 

osobewy 3*00 do Stryja, Skolei o, Ohyrowa
b 4 55 do Jar .awia, Sambora przez Przemyśl.

Noe

•sobowy

pospiest.

osobowy

410

5-20
6-30 
6-40

6-55
7-00 
7-10 
7-16 
7 44

10-05

l0-4(.

11-00

11-27

do Krakowa (Wiednia) Chyrowa, Sambora, Mezó-L iboroz (Peszt a 
Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Krosna -przez Przemyśl, Jwt 
przoz Rz-szów, Wieliczki 

do Ławooznego (Munkacza, Pesztu; Borysławia 
da ickan, Radowieo, Kimpolung, Su > vy
do Krakowa fWiedn a, Warszawy, Wrccłafiia, Berlina) JMezO-La 

borcz (Pesztu; 
do Tarnopola z dwoi ca głównego 
do La ..ocznego, (Munkacza, Pesztu) Gbyro a, Kałusza 
do Sokala, Rawy ruskiej 
do Tarnopola z dworca Podzamcze 
do Janowa
do Ic n (Jass, Gałaezu) Husiatyno, Kałusza, Szeparowiec Nowo, 

Bielicy, Suczawy
do Krakowa (Wiednia, Warszaw;, Wrocławia, Berlina) Ohyrowa- 

Sambora, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza (przez Przemyśl) Jasła 
Chabówki. Orłowa (przez Rzeszów) Chabówki, Orłowa (prstz 
Tarnów) Rozwadowa 

do Pou Tołoozysk i Brodów. Kopyczyńia, Husiatyna z dworca głóS 
wnego

ten sam z dworca Podzamcze
Nocne godziny od 6-10 wieczór do V59 'ano odznaczone są podkreśleniem 

liczb minutowych » objęte są t łn a te m l rankami. — Bi uro informacyjne e. k. ko
lei państwowych przy ul. Trzeciego Maja uj Hott Imperial, udzteła wyjain d 

Miętowych, sprzedaje wszelki y/Of odzaiu bilety jazd•/ t roJkłady jazdysprawach 
formacie kieszonkowym.

Upraszamy Szanownych ezy elników, aby zamawiając lub kupując przedmioty 
reklamowane w Gazecie Narodowej, lub w ogóle korzystając z działu ogłoszenio
wego, raczyli powojować się na Gazetę Narodową, jako na źródła, skąd informao e
■woje zaczerpnęli. Takie powoływanie się bowiem wpływa na rozszorzeuie ogłoszeń 
Gazety Narodowej.

Na sezon letni! Do odświeżania i konserwowania

letnich bucików
dawca i odjioYtifcdaiaiuy redaktor P l a t o n  K o s t e c k i

J. Friedi cii i 1 .  Itacaclt l i r y  1 waselm ę polecają Lwów, ul. Hetmańska 1. 4, obok cukierni Wgo Grossa.

Z- drukarni i litografii Filiera i Soółki


